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Adres Redakcyi, Administracyl i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 

Tłltfonu Hi 1572.
R ękopisów  R ed ak cja  n ie  zw raca

A dm in isiracya  otw arta od 10— l  po południu i od 6 n 
w ieczorem .

O głoszen ia  przyjm uje s ię  Jo godziny 6 w ieczór.

KIJOWSKI
P IS K O  P O L IT Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N E  i L ń E R A C M

fUna.
Prenumerata: W  krą)u —.85 2.50 4 5 0  8. -

„ Z agranicą  15 5  4.— 7.— 14.—
OG COS7ENIA: Oa w iersza  p etitow ego  przed tekstem  
40 kop. p ierw szy  i 20 kop każdy n a stęp n y  raz, za  

tek stem  20 kop p ierw szy  i 10 kop. n astęp n y  raz.
Numer pojedynczy 5 kop.

P re numer at ę  ! ogłoszenia p r z y j m u j e
A d m i n i s t r a r y a .

s. t  P-
Wacta*? SWogilnic!ci

po ciężkich  cierp ien iach  zm arł dn ia  S i  sty czn ia  (12 Litego) 1908 r 
na W ołyn iu , pi ze ży w szy  lat 00.

D zieci i rodzina proszą o m odlitw ę za Jego drogą duszę.

w Stadnikach  

50J-3-2

W szystk im , którzy okazali w sp ó ł­
czucie  w  m ojem  n ieszczęśc iu , sk ła ­
dam gorące podziękow anie

Kazimiera janowska

Rflfł d z ie s ię c in  i gorze ln ia  w  W oliń -  
U U U  8zczyźn ie, pow. żytom iersk iego  do 
w yn ajęc ia  od d. 1-go m arca. Adres: stacy  
Iłóroszki, w ła śc ic ie l m ajątku. 573—3—2

Lecznica i Pensyonat
Zakopane. 588-2-1 , c h o r o b  g a r n a ,  u c h a , n o s a  I c h ir u r g . 

FunduLIc juw i l a  31. T t l .  1603.
Od g . 9 —II I o d  3 —5 -ej.

S i l N T A  i i a j f i * .  ■« najczęściej szp ecą  — m łodego  
/ r .  •- * Jy rooią  s ta r y m — starego  zg rzy ­
białym , są  częstokroć przyczyną n iepow odzeń ż,v io ,v .vch ,

środka jan im  je s t  R egenerateur „Orientine** fabr. 'P arfu ińc  
rie d Orient1*. „Orienune je^t bezw arunkow o n ieszk od liw y  
do tego  stopnia, że  m oże być użi w anvm  naw et przy o t­
w artych  ranach na  głow ie. „Orientine** n ie  je s t  farbą, lecz  
raczej przezroczysta ,vodą tualetow ą, n ie p lam i ani skórv  
ani u ielizny  i po k ilaorazow em  użyciu  stopniow o i n iedo­
strzeg a ln ie  d la o toczen ia  przyw raca siwy'm w łosom  kolor 
ich  p ierw otny, naturainy, tak że  n ikt nie m oże pow iedzieć, 
że w ło sy  zosta ły  tnarbow ane. Praw dziw y O rientine m ożna  
rozcieńczać wodą i tern sam em  uczynić je g o  d zia ła lność  

p ow oln iejszą . D zięk i sw ej asep tyczn ej w łaśc iw ośc i n iszczy  łup ież i k orzystn ie  oddział rw a  
na poroot w łosów . C ena pudelka Rb. 3. Do n ab ycia  w  lep szrch  p erfu i„crvach i sk ła ­
dach aptecznych  lub też w y sy ła  za  zaliczen iem  W. Zołnow ski, W arszaw a, Z ielna 4, W  Ki­
jo w ie  w  sk ładach  J u r o ta tu  i u W -go N o w iń sk ie g o , K reszczatik

F rancuski szam pion „Sanocrine** przygotow any na  żółtku ja ja  j e s t  oezw ątp ien ia  
najlepszym  środkiem  do m ycia  w łosów . R adykalnie u su w a  łupież, d zia ła  korzystn ie  na  
porost w łosów , czyn iąc  je  bujnem i, p u szystem i. Żądać w szęd z ie . C ena 15 kop.
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Znany Teatr W i t o p r a f  Kreszczatik Nr 36, A .  M i a n o w s k i e g o .
Od d n ia  9 -g o  d o  d n ia  16-go lu te g o  I9U8 r . P r o g r a m  n a d z w y c z a j  c ie k a w y ! S e n s a c y jn e l

Nadaw. ząjm. P 0 f * ( j k E l  h ist. ballada  S zy llera  w  14 obr. ) A ^ y p 3 . t j B k  Tłw ^ L lZ b O J lIG  i)  L izbona, 2) P lac Torreiro  
m orderstw a, 3) Pogrzeb króla i następ cy  tronu. P a n o r a m a

m iejsce
B a k u , T y flisu  i R o s to w a  — wydobyw an ie n afty  (w span ia łe). 

U w ie d z io n a  dram. w  14 ob. Z e m s ta  la lk i i dużo in. DLA biOROSŁeCH: Po ukończeniu  o sta tn iego  przed staw ien ia  o gudz 11-ej
w ieczorem , będzie danych ponad program  b -szp ła fjiie  s z e ś ć  c h ir u r g ic z n y c h  o p e r a c y i  uokon. przez prof. D oyeria w Prryźu. 
Radzi s ię  paniom  i osobom  nerw ow ym  nie być na operacyach. W  foyer przygryw a kw in tet pod d m tk sy ą  kom pozytora P n illp p o  d e  
J on y . Anons: od dn ia  17 lu tego  tylko 0 w ystęp ów  gośc in n ych , h io to - ło z o  (człow iek-lalka). P rzed staw ien ia  od g. 4-cj po poł. do 

12 w  n ied z ie le  i św ięta  o godz. 12-ej w  poł. do 12-ej w  nocy. Co sobota now y program .________________

O L I M P E D y r e k c y u  (I K. K m is ta n t in o w a .
Dziś i codziennie.

P ierw szy teatr „ lfa rie tć”
w Kijowie JJ

G rand C o n c e r te . Wy sęp y  n o w y c h  p ie r w s z o r z ę d n y c h  r o s y js k ic h  i z a g r a n ic z n y c h  a r ty s tó w .
■ _ _  H U  _  1 1  . .  u lub ien ica  pu bliczności k ijow skiej. M -ile s  A lice , ch ó n in -. b liźn ięta  K ^ rr; znak om ita  artysik a ,

J T 5 9 . I 1  W  m  a  -§ ]yn ^ p id H fe-ś<  mul ntk a P®r^a jG obson, D agm ar, kióra o irzyraoła 1-szą nagrodę za  p ięk n o s i,
Z a m o r a , T ib i-B ili. d e -B r u s s i ,  francuz, duet Wis ilu n , T r ilb i, G ab rielą  la  V io le t ta , A. A rn o ld , w ęg iersk i duet s io stry  

A n d r a sz y  i w ie le  innych. I liC o d z ien n io  a r t y s t y c z n ie  u r z ą d z o n e  h u e ta w k iiil  545 „ 4
R eżyser  A. S z te jm a n .

^ n r y o H u i l i  p o l s k i  m a j ą t e k  pod Mo 
0 | l l  e t /U a J q  hylow em  Podolsk im , z ca ­
łym  rem anentem , la s , woda, m łyn, 76>> dz., 
w arunki u  adw okata S n iech ow sk iego , Kijów, 
R ejtarska 7. 557—7—2

P i e r w s z y  W la g a z y n  w  K ijow ie N ice isk icn  
kw iatów , Miko- Ł ■ ■ ^ A «  kosze, 

łą jow sk a 4, M l U l I C ł y ^  w ień ce  
etc. C eny b ez K onkurencji, Róże goździ­
ki od 1 rb. za  tuzin . 277—lu — 7

M alfre>d ’h d te l J . B ie la t .

KIJOWSKI ODDZIAŁ
T O W A R Z Y S T W A  A K C Y J N E G O

F a b r y k  B r e a ń s k i e b
przeniesiony został do lokalu pod Nr 34, ul- Kreszczatik (pasaż).

TELEFON Nr 1992,

DO TOWARZYSTWA NALEŻĄ:

1) Aleksandrowska-Południowo-Rosyjska Huta Metalurgiczna w Ekateiyuosławiu,
2) BriańsKa fabiyka. mechaniczna si. Bieżyca, Orłów. gub.

Reprezentant generalny K- Mariański.

Zarząd Cdiittalny T-w a p. n. „/w ią ze k  Oti- 
cyalistów, pracujących w rolnictwie i prze-
inyśla rulnym na Rusi“  zaw iadam ia, że  d o r o ­
c z n e  w a ln e  z p r o m a o z e n * e  p e łn o m o ­
c n ik ó w  o d d z ia łó w  odbędzie c ię  w  Kijo­
w ie , w  lokalu D ^putackiego Z grom adzenia  
S z la ch ty  (ks. M. R epnina), K reszczatik  16. 
(w ejśc ie  od strony placu ratu szow ego) d n ia  

10 lu te g o  i n astęp n ych .
Porządek dzienny: F orm aln ości p rzed w stę­

pne, sp raw ozdan ia  w yd zia łów  Związku, 
spraw ozdaniu k om isy i w ybranych  przez ogó l­
ne zebranie d. 29 i 30 sierp n ia  1907 roku, i 
w niosk i, tyczące s ię  k w esty i rozpatryw anych  
przez kom isye; budżet na  1908 rok w ybory.
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A H m i n i c ł r a ł n r  zd° łn y  TOln ik z a łu - M u U l l l l l b  l i  d l l M  g o ie tn lą  praktyką, po­
szukuje odpow iedniego „tanuw iska. B liższy : h 
in form acji u az ie la  Biuro Związku O ficyali- 
stów  R olnych. K reszczat.k  42. m. 29.

185—10—9
Spr& edam  m a ją te k  806 d z ies ięc in , la su  
280 dz., g leb a  p szen n a , dom  o 12 pok. m u­
row any, ou d jn k i fo lw arczne także m urow a­
ne, kryte blachą. P roszę  zg ła sza ć  się o 
szczeg ó ły , poczta  Sołobkow ce, (gub. podol­
sk ie j) Z. M. 544— i—2

W. Ż y to m ie r s k a  16,
od g. 9—12 i od 5 -8 , 

kob. od g. 1—2. Swfil., w en ., skór., n iem . 
płciow . i w łos. S p e c y a l .  w o d o  i o ln -  
k t r o ie c z .  g a b in e t , (n atrysk i, w anny) d la  
s y s t  kurac. różn. objaw . n ie m . p łć io m .  
S pecyal. gab in . d la  k u r a c . r t ę c ic w e j  i 
■ j n .  s ia r c z .  S p e c y a l .  gabin» k u r a c .  
iw rietl. \F>nzen. w an . św io tl >, R A ittge..

A

Dr Czerniak,

R a d iu m . I N a sa ł tw a r z y . Dializy.

POLSKA OPERETKA d& ,.  JULIANA MYSZKOWSKIEGO.
TLATR MALT KRMMSKIEGO- K reszczatik  N r 15. 

pod  
d y r e k c .

D ziś z udziałem  p. M. M arjew sK tejj pp.: D o m o tła w s k ie g o , M illera , Kuli- 
g o w s k ie g o  i innych  daną będzie p o  r a z  l-y  w  ję z y k u  p o lsk im  z n a n a  s ły n n a  
o p o r e tk a r  *,,Wesoła Wdówka“ w 3 oh akt.
w 2 a k b le  h a u ta w k i. T a ń c e  c z a r n o g ó r s k ie —ba'et S t . F a l is z e w s k ie g o .  Ka­
p elm istrz M C a g a .ii. Początek o godz. 8 w ieez . B ilety  są  do nabycia. D la uczn iów  po 
62 kop. — \V n ie lz ie lę  d. 10-go lutego, i o raz 2-gi z n a k o m ita  w e s o ła  o p e r e tk a ,  
a tr a k c y n  se z o n u :  „ W a r sz a w ia c y  w  Am eryce**!! l ’o p rzedstaw ien iu  Uaf m a s k o ­

w y , d w ie  n a g r o d y , p o r te -c ig a r e  i b r a n s o le t a .  S zczegó ły  w  afiszach
„—586- -1

TEATR MIEJSKI. D yrekcya S. Brykina.

uczestn . pp.- A rcybaszew a, Prawdina; pp.: D em in, Z ieliński, B ossę, Wieez: „ B a jk a  o c a ­
r z e  S a tu r n ie ”  — D nia 11 lu tego  po raz 3-ci op.: „Werter**.—D. 12 lu tego  n a  rzecz m iej­
sk ieg o  kurat. ubogicn i T-w a póm. ucz. szk ó ł mie.jsk. op.: „T an n h S u ser" . — D n ia  Jtffego 
b en efis kasy erek ob., dw óch l a s  pp. M. Szezubinej i E. Szklarew oj, po raz 2 ‘-ty op.; „fce  
’-a r z  cieśla** — D nia  4-go futego: „B ajk a  o  c a r z e  Saktanie**. — D nia 15-go lu tego , 

b en efis 0uflera N. G rinberga, op.: „Czrrowiczkl**. 101—„—„

TEATR SOŁOWCOWA. Pod d y rek c ją  ł. B, D uwan-Toroowa.
D ziś , dnia 9 lu tego , p rzed staw ien ie  na rzecz b iednych uczniów 1 go  k ijow sk iego  g im ­
n a zju m . z pow nau choroby p G orielow .a , zam iaut „Oriątka**, w y sta w io n a  będzie  
sztuka: „Car F ie o d o r  Joannow icz** bilety s ą d ' nabycia  w* g im n a zju m  od g . l o d o  3j>p.— 
D nia  10-go lutego, przedstaw ien ie odczyi-preleg . profesor A. .d. Loboda: „Brand** Ibse­
na, w ieczorem : 1) „L udzie cborzy**, 2) „Z łota  Ewa**, kom. w  3 aKt.—Dnia 11-go lu tego, 
b en efis  G onełow a: „Don Carlos**. B itety  w z ię te  na dzień  11 lutego, na  szt „Widma** 
i n» w a ły  B a iz a m ir o t -  i sa  w ażno nn to sam u przed staw ien ie  d. 13-go lu tego. — 
D n ia  12-g\, lutego: 1) „F ebra huzarska**, kom. w  4-,.h akt., 2)„G ra“ Żuław sK iego (1-sza  
caęść). — D nia  14-go lu tego, na korzyść u czen ie Padol. g im . żeń sk iego: „ N a stę p c a  tr o -

n u “ w  5-ciu aktach.
  A dm inistrator W. BołchowsKoj. 102—

TEATR BERGLN1ER. O peretka rosyjska pod dyrekcyą S. N. N owikowa.
D ziś, dn ia  9-go lu tego, o sta tn ia  now ość w ied eń sk a  po raz 2-gi:

„W olf fefenkorn",
muz. Lehara, c ie szą ca  s ię  oa I-go p rzed staw ien ia  ogrom nem  pow odzeniem . U cztstn iczy  
ca ła  trupa. S p ec ja ln ie  za a n g a żo , ano c h ó r  d z ie c in n y . — Jutro, d. 10-go lutego, przy  
w sp ółu d zia le  całej trupy, po raz 3-ci now ość: „Noc miłości**, oryg in a ln a  operetka P. 

____________________________________ W W alentinow a. 196— 4

SALA KUPIEĆlur.
Xiapon.g„2iutego k o n c e r t  znanego skrzypkaU .  H U B E R M A N A .
p ian isty  w irtuoza  R. S in g e r a , fort. fabr. fezredera ze  sk ł. J indrzyszka. 

P oczątek  o g . 8'/.2 w. B ile ty  w k sięgarn i W ł. Idzikow skiego, K reszczatik  35.

D ziś, dnia 9-go lu tego  p rzed staw ien ie  H igh -L ife  w  3-ch oddziałach uczest' 
t ^ ^ M  tancerka W alw erde, konie tresow an e p. K rutikow a Począt. o g. 8 i pół*

W alk i rozpocz. o g . lO ‘/2 w ieez. W alczą  1) L u rich  i M urzuk, 2) Osi- 
p ow  I A berc (rew anż), 3) S a b a t ie r  I U rban  (rew anż), 4) A r w iJ so n  i C yk lop

(rew anż).

Klub Polski „Ogniwo^.
P r z e d s ta w ie n ie  T rupy D r a m a ty c z n e j  p o ls k ie ą o  T o w a r z y s tw a  M iło śn ik ó w

S z tu k i z  u d z ia łe m  p. SIEMASZKI.

d. 10 lu tego  1908 r. ||D I3  SZ C Z ĘŚC I2̂  dram at w 3 aktach P rzyb yszew sk iego .„Broił niewieścia bluetka w I akcie Benedikta.
• C eny m ie jsc  iw y cza ln e . B ile ty  są  do sprzed an ia  w  księgarn i L Idzikow skiego, w  ka 

w iarn i u dzia ło w ej i w  klubie „Ogniwo**. Pocz. g. 8 ‘/2 w  R eżyser A. Siemaszko. 628 - 2 —1-

~ D  G'N I W O ” ] 'K L U B  P O L S K I
W sobotę d. 9 lu tego.

Jasełka
602r

Początek o godz. 8 ej wieczorem 
Bilety sprzedają się w księgarni Idzikowskiego i p-zy wejścia do sali.

Posiadłość 300, 600 lub 900 sążni kjyadr. do sprze­
dania Mar.-Błagnwieszczerisk a Nr 102

582 - 4 - 1

Polskie Towarzystwo Gimnastyczne.
W sobotą,' d. 9-go lutego odbądzie sią na Vzeoz

Pol. Tow. Kolonii Letnich

BIL MASKOWY
B ile ty  w  conm  d la  członkow  P o lsk ieg o  T ow arzystw a  G im n astycznego  1 rb. 50 k., d la  w pro­
w adzonych  g o śc i 3 rb., dla p. studentów  1 rb. posiadają pan ie gospodynie: R om ualdow a  
D ziubiń ska, F ran ciszk ow a Lizoniow a, T ym of 6; F elik sow a G ierdaw ow a, K reszcz. zau ldc  
Ni* 3; S tan isław ow a  L isicka. Instytucka 8; E dw ardow a M ullerowa, K reszczatik  40; W acła- 
\yovra M aciejow ska, M .-Żytom ierska 12; Janow a N iec ie lsk a , W .-l’odw alna l<i; A nton iow a  
bw idow a, M .-Podw alna L E dw ardow a W iłińslla , L uterańska 11; p p : J u liu sz  B roinirski, 
W ołsko Kam ski bank; W ład ;,sław  C hojnow ski, K reszcza.ik  41; W iktor F ilarsk i, W .-Poo- 
w aln a  29; N arcyz Gieryrt, K sięgarnia L. Idzikow skiego; E rnest Ilerse. L uterańska  u9: Dr 
Jan iloen e, K-reszcz. 9 f S tefan  Hullak, W .-Podw alna 29; A leksandei K ochański. W .-Zyto- 
m ierska 24; S tan isław  W olski, B ulw ar 10; A ntoni W ilczkow ski, W. u a s ilk o w s k a  5; Zy­
gm unt W ilczkow ski, M ikołajow ska, sklep R ajew skiego; A leksander W ojciechow ski, sk ład

Szancera.
Przy w ejśc iu  b ilety  będą sp rzed aw an e ty lko  osobom  bez m asek. Ppzyft.-yw aó  

b ę d z ie  o r k ie s t r a  z  T e a tr u  P o ls k ie g o  p. J. M y s z k o w s k ie g o . 590—2 —2

Zwiedzających salę kontraktową
zapraszamy do znajdującego sią naprzeciw składu towarów bławatu.

IZAAKA SZWARCMANA
dla oglądania codziennie otrzymywanych nowości na sezon wiosenny.

Na czas kontraktów kupującym za gotówką rabat 15%.
Ola spizadaży detalicznej zajęto jeszcze jedno piętro. 4 ^ ,,- r

NOWOOTWARTA

restaifracya przy f , S a v o y  H ó t e l ”  fe g g S ?
k u c h n ia  pi s r w s z o r a ę d n a , p rzygryw a  O r k ie s tr a  W ie d e ń sk a

5 4 2 - 1 0 - 5  W ła śc ic ie l A. *»EROTTI.

K A L E N D *  R Z
9 (22) Apolonii.

Biur* Taw- OżwrfiU (K resscutik  1 klub
<Ogtitwo>), otwtrtr od 10 Jo 1 i od 2 do 4 po
połndni'i :odz;onme oprócz niedziel i świąt.

Pol. Tow. MlłouetKow śztak. Kreszczatik rfr  41
K^nceiwjB o1 warta od 13 —1 i od o—7 wie
cerem

Biura Kała Kabłet-Pałak (Luterańska 6 m. 15)
otwar,j od g. 12 do 2 w poniedDałki, wtorki, 
czwartki i p iątki

Biura Polsklega Taw. dal ind Lefitłcfc (Fondn-
kloiowska 28, czytelnia p H Oleckiej;, otwarte 
cou siennie od godz i-ej do o-ej, oprócz niedziel 
i świąt.

Biblioteka mla)tka; od 8 do 8. 
ślbltotaka Uaiwaraytaoka. od 8 do i

Dwie zasady.
— un —

SARP1NK! E. E. MAYERA
w roku bieżącym podczas kontraktów, w d mu kontraktrowym na piętrach 
górnem i dolnem, po lewej stronie w solach od wejścia (patrz ozyldj.

Największa w Rosyi fa­
bryka prawdziwych  
sarp inek saratow ­
sk ich  i pończoch E. E. 
MAYERA ostatniego wy­
robu w najrozmaitsze pię­

kne desenie.

2  ^  
S  t -  
S= 33 
“  > -»  oo ^3

c o

co

u i

L J

Za przykładem la t da­
wnych przywiezione są w 
wielkim wyborze sarpinki: 

jedwabne, półjedwabne 
cienkie.

Czesucza bawełniana, je­
dwabna chińska.

Pończochy i skarpetki 
z przędzy sarpiukowej.

Prószy nie porównywać SARPINEK MAYERA z innnml, i pozoru podobnymi tkaninami.
W  Ceny stale. *11

„Własność je st nietykalna. Zupełne 
albo częściowe wywłaczczenie może być 
stosowane jedynie w interesie dobra 
ogólnego pod warunkiem uprzedniej 
zapłaty, w wyjątKowycn zaś wypad­
kach—uprzedniego obliczenia wyntgro- 
dzenia**. (Tyt. II, § 9 aktu konstytucyi 
pruskiej).

Tak brzmi par&grai konstytucyi pru­
skiej, gwarantujący prawo wlasuości 
poddanych pruskich i będący prawem 
zasadmezem państwa. Na prawo to 
muszą się powoływać zwolennicy wy­
właszczenia, muszą się doń odwoływać 
pokrzywdzeni, bowiem, o ile przemoc 
jawnie nie zdjęła maski, litera prawa 
powinna zachować moc swoją.

Nawet pobieżne zestawienie tekstu 
prawa o wywłaszczeniu z wyżej przy 
toczonym paragrafom praw konstytu­
cyjnych wystarczy, aby unaocznić całą 
sprzeczność, jaka między nimi zacho­
dzi i stwierdzić jawne złamanie zasady 
konstytucyjnej. Ale jeszcze Fryderyk 
Wielki twierdził, że gdy poluyk popełni 
największą niegodziwość, to zawsze się 
znsjdzie filozof, który ją  prawnie nza- 
sadni. Monarcha ten znał swych pod­
danych i od jego czssćw, które były 
również epoką Woltera, do Bismarcka 
i filozofa Hartm ann’a, a od nich do ks. 
Blilowa i prawników z pod znaku ha­
katy słuszność cynicznej tej maksymy 
co chwila stwierdzić mużna. I dziś pe- 
w an  odłam filozofów i prawników pru- 
skicn uzasadnia, wbrew opinii całego 
świaia, bezprzykładny w dziejach pro­
jek t prawa, ożyli raczej bezprawia, i 
tym sposobem stało się, ie  gwałciciele 
zasad pizenoszą całą sprawę o wywła- 
szczenin ze stanowiska brutalnego i źle 
zrozumianego interesu na stanowisko 
zasad.

W izbie posłów, jak  wiemy, projekt 
rządowy uzyskał większość. Kilka dni 
temu komisya izby panów projekt ów 
zmieniła i, ustanawiając poważne wy­
jątki, lirępujące rząd w stosowaniu 
prawa, poszła jednak pod względem 
zasadniczym dalej, niż rząa i izba po­
słów. G ly bowiem w projekcie pier­
wotnym zaznaczono wyjątkowość pra­
wa, ograniczając obszar, podlegtjący 
wywłaszczeniu, do 70,()u0 hektarów, to 
komisya izby panów granicę tę  znosi 
i ustala państwowe prawo wywłaszcz*- 
nia w polskich prowincyach Prus, jako 
i.orr.ialną. ogólną zasadę. Wobec przy 
jęcia samej zasady wywłaszczenia, nie 
jako już wyjątku, ale jako normy, ja­
ko prawidła, tak mozolnie opracowane 
przez komisyę zasirzeżema, tracą wszel 
kie znaczenie, a nawet wyglądają, jako 
rażąca niekonsekweneya. Dlaczego, na- 
przykład, wolno ograbić człowieka, po 
siadającego ziemię w ciągu 9 iat i 11 mie­
sięcy, a niewolno tego uczynić jego są 
siadowi, władającemu swym majątkiem 
w , ciągu 10 lat, tego z pewnością na­
wet prawnik pruski wyjaśmć me zdoła. 
Dla naszych współbraci w Poznańskiem 
i Prusach Zachodnich — pociecha stąd 
żadna, a skutek ten, że nikt ziemi 
w przyszłości nabyć nie będzie mógł 
bez ryzyka Niewiadomo jednak, czy 
będą się z tego cieszyć junkrowie pru- 
s e j , stawiający obecnie zamiast konsty­
tucyjnej zasady* „własność je s t niety 
k a ln a \ socyalistyczną zasadę: „państwo 
jest jedynym właścicielem**. W przy­
szłości obok polityka socyalisty, opie­
rającego się na przyjętej dziś zasadzie, 
wnet się znajdzie prawnik pruski, któ 
ry filozoficznie udowodni nieomylność 
nowej prawdy i przyjdzie mu to łatwiej 
niż dzisiejszym obrońcom pra wa o wy­
właszczeniu.

W przytoczonym wyżej paragrafie
konstytucyi prussiej jest jednak wa­
żne zastrzeżenie, które ustanawia ko­
nieczny warunek cdstąDienia od normy 
zasadniczej nienaruszania własności:
„Wywłaszczenie może być stosowane
jedynie w interesie dobra ogólnego**. 
Projektodawcy dotychczas nie zdołali
wykazać w imię jakiego to interesu

dobra ogólnego ma nastąpić wywła­
szczenie. Ani ministrowie, ani Dba 
posłów, ani komisya izby panów na 
tę najważniejszą kwestyę odpowiedzi 
nie dała i nie da nigdy, bo projekt 
je s t właśnie najjaskrawsze.n zapi zocze­
niem „dobra ogólnego**. Kto inny je­
dnak w Niemczech odpowiedział na to 
pytanie i zasadzie wywłaszczenia pań­
stwowego przeciwstawił zasadę obrony 
podstaw ustroju społecznego, stawiając 
w ten spocób caią sprawę na właści­
wym gruncie. Uczynili to sami niem- 
cy poznańscy w świeżo ogłoszonym 
proteście rolników prowincyi poznań­
skiej, który Ło protest jest, naszeni 
zdaniem, wyrazem nietylko głosu su­
mienia, ale rozumu sianu, jest jedy­
nym dotychczas i najdonioślejszym 
objawt-m zdrowej polityki i poważnego 
ostrzeżenia na przyszłość. Doniosłość 
tego aktu podnosi jeszcze i ta okoli­
czność, że pochodzi on ze strony n.»- 
mieckiej, czyli ze strony, która pręizej 
czy później poniesie skutki obecnej 
polityki rządu pruskiego.

Znany już naszym czytelnikom w 
streszczeniu, przytaczamy obecnie w 
brzmieniu dosłownem ten dekarzy do­
kument.

„Niżej podpisani niemieccy rolnicy w 
Poznańskiem oświadczamy się przeciw 
projektowi wywłaszczenia, obecnie izbie 
panów przedłożonemu, i uzasadniamy 
nasze przeciwne stanowisko jak nc, 
etępuje:

1) Jesteśmy przeciw wszelkim pro­
jektom wywłaszczenia, z jakiejkolwiek- 
by strony pochodziły, bo laki środek 
pndkopuje stałą, trw ałą podstawę dzi­
siejszego ustroju społecznego, a tem 
samem i państwa.

2) Prócz lego oświadczamy się 
przeciw projektowi, ponieważ mamy 
głębokie przeświadczenie, że cel jego, 
ażeby niemczyznę na wschodnich kre­
sach poprzeć, pizez to nie zostanie 
osiągnięty, przeciwnie, niemcy, w tu te j­
szej dzielnicy osiedleni, ciężko zostaną 
poszkodowani.

Nie będziemy w tej ostaniej godzi­
nie bliżej rozpatrywali projektu tak 
wielostronnie omawianego i prosimy 
członków izby panów, aby projekt dla 
dobra wschodnich krosów i całego pań­
stwa odrzucili- .

A więc projektowane wywłaszczenie 
nietylko wDrew temu, czego wym ga 
konstytucya, nie jest otosowane J e d y ­
nie w interesie dobra ogólnego**, ale 
przeciwnie „podkopujestalą trwałą pod­
stawę dzisiejszego ustroju społecznego, 
a tem  samem i państwa**.

1 gdy komisya pruskiej izby panów, 
w pogoni za kompromisem między 
serwilizmem wobec rządu i wązkim 
interesem stanowym, wlazła bezwie­
dnie na żarzą,e się węgle zasady ®o- 
cyahstyeznej, to kilkaset p ro tisto ją­
cych rolników z całą {rzen kliwością 
rozumnych polityków stanęło w obro­
nie podstawowej zasady tegoczcsnego 
państwa.

ów  proteet prawdopodobnie nie 
wpłynie na rezultat < brad. Taki lub 
inny kompromis między rządem i izbą 
panów do skutku przyjdzie i wywła­
szczenie zooianie uchwalonem. Ciężki 
cios nie minie nas, ale naszych społe­
cznych podstaw nie podkopie. Nato­
miast przewidywania’ niemieckich au­
torów protestu niechybnie muszą się 
spełnić

W K.

Sprawy polskie.

Prusy i Eursps.

Najpoważniejsze czasopismo literack i 
„Oesterreichische R ’ndschau“ z^mie 
szcza dł miejscu naczelnem głębo 
ko pomyślany artykuł Henryka S en 
kiewicza p. t. „Prusy i Europa* (w tłó 
meczeniu p. B. Scharlitta). „Kuryei 
Warszawski* podaje streszczenie teg( 
artykułu.

Na wstępie wspomina Sienkiewicz ( 
swojej odezwie, którą rozesłał w tei 
sprawie do wszystkich naiznakomitszyci 
przedstawicieli nauki, literatury i sztu 
ki w całej Europie i o setkach otrzy 
ulanych odpowiedzi.

„Można już dziś powiedzieć — piszi 
Sienkiewicz—że projekt wywłaszczeni: 
polaków, wniesiony przez Bulowa, u 
tworzył całą specyalną literaturę Spra 
wa przestali być pruską, a staja si< 
światową, co z pewnością nie leżało v 
zamiarach autorów projfktu, a to ten 
bardziej, że opinia świata je s t zarazen 
bezwzględnym wyrokiem potępieni* 
Opinia świata, a zwłaszcza wypowie 
dziana przez usia najznakomitszycl 
przedstawicieli myśli ludzkiej, jest bąd: 
Co bądź siłą, której lekceważyć nie wi i] 
no, skutki je j bowiem działać mogą n 
wszelkie warunki życia tak moralne 
jak materyałue. Kto nie chce odgrodzi 
się od życia, ten nie może odgrodzi 
arę od świata Z tego powodu samyn
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Niemcom mogło chodzić o to, jakie 
wrażenie ifcęyni wśród innych naro­
dów niesłychany projekt obecnego rzą­
du pruskiego.

„Ogólnie wzięta polska dusza niena­
widzi wprawdzie tyr.iństwa, krzywd i 
niesprawiedliwości, ale nie umie żyć 
wyłącznie nienawiścią. Żyć nią mogą 
tylno naroiy  niekulturalne i kalekie, 
dla których interesy klasowe są iden­
tyczne z* narodowymi. Polacy tak da­
lece wierzą, że w przyszłym rozwoju 
dziejów swjatlo musi zapanować nad 
ciemnościami, mdość nad nienawiścią, 
że i znana teorya o konieczności przy 
■złej walki na śmierć i życie mięazy 
rasą słowiańską a germ ańską niewielu 
znajduje między nimi zwolenn:k5w Są­
dzą oni bowiem, że je s t to jeden z ta ­
kich wytartych frazesów, jakiemi chę­
tnie posługu ą się bezmyślność i nie­
chęć do pracy nad wspólnem dobrem 
Iddzkości. Na świecie musi się znaleźć 
miejsce dla wszystkich ras i plemion, 
a wzajemne Ich stosunki przyszłość 
może uregulować Inaczej, niż za p >mo 
cą pałki i noża*...

Po ostrej krytyce projektu powiada 
Sienkiewicz:

„Nawet rewolucya, nawet powstanie 
ludności polskiej z bronią w ręku, nie 
usprawiedliwiłoby podobnpgo zamachu, 
gdyż gromadne wywłaszczenie w zna­
czeniu kary nie 0 'powiada dzisiejszym 
pojęciom prawnym, ani etycznym. A 
przecież o rewolucyi w Poznańskiem i 
w Prusach królewskich nikt nie sły­
szał. Polacy wzięli udział w ruchawce 
w 1848 roku, w której wraz z całą nie­
mal Europą uczestniczyli i niemcy. Od­
tąd—to je st od lat sześćdziesięciu—pa­
nuje tam najgłębszy spokój. Hakatyści 
zapowiadają wprawdzie od czasu do 
czasu w gazetach straszną, przyszłą re- 
wolucyę polską, ale wiedzą o niej wię­
cej od samych polaków. Gdzież są pro 
cesy polityczne, którychby rząd pruski 
nic zaniechał z pewnością wytaczać, 
gdyby znalazł choć pozory jakichkol­
wiek zamiarów rewolucyjnych"?

Przedstawiając .strachy polskie", po­
wtarzane nawet przez ministrów pru­
skich, zapytuje autor:

.Dlaczego, jeśli ta groźna dla trzech 
państw agi tacy a istnieje, nie boi się 
Jej bardziej rożnolka i mniej militarna 
Austry a?"

Sienkiewicz następnie opisuje poło 
żenle i traktowanie pniaków w Austryi 
i ich stosunek do rządu i cesarza, co 
powinno zachęcać Prusy do naślado­
wania wzoru austryackiego, przyczem 
pisze:

„Polacy, według przewidywań nie­
których pruskich mężów stanu, pogodzą 
się prędzej, czy później z rosyanami i 
wówcza , utworzywszy istotnie groźną 
P°tęj?ę, upomną się niezawodnie o kra­
je, należące niegdyś do Rzeczpospoli­
tej polskiej. Z tego powodu należy bez­
warunkowo starać się o to, aby przed­
tem te kraje były czysto niemieckie. 
Jest to tak zwana racya stanu, co do 
której pozwolimy sobie na następujące 
uwagi:

„ Przedewszystkiem dużo jeszcze w ody 
upłynie, zanim rząd rosyjski przystawi 
do ognia garnki z potrawami na tę 
bratnią ucztę między polakami a rosya 
nami. Rosya ma także swych hakaty- 
stów, którzy np. obecnie pracu.ą gorli­
wie pour le roi de Prusse. Po wtóre 
przypuściwszy nawet, że taka zgoda 
nastąpi prędko—co i w takim razie zy­
skają niem ej na wywłaszczeniu? Za­
garnąć mogą ziemię, ale nie m % ą się 
przecież ludzie, że tym sposobem zniem­
czą poddanych państwa, polaków.

„Na to nie dość je s t całych stuleci, 
albo mówiąc ściślej, wobec uświado­
mienia narodowego, wynarodowienie 
stało się pros>ą mrzonką. Więc co le­
psze jest dla Prus i Niemiec, czy żeby 
w razie owej przyszłej, problematyczne' 
wojny, miary Judność polską usposo­
bioną pokojowo i wdzięczną za życzli­
we, humanitarne rządy, czy też wywła­
szczoną, przywiedzioną do rozpaczy, go­
tową na wszystko i chciwą wszelkich 
odmian? Cofnąć się z błędnej drogi 
je s t odwagą, na którą zawsze powinny 
umieć się zdobyć narody uczciwe i po­
tężne.

„Czyż pokojowa emulacya dwóch kul­
tur mniej jest warta od pięści adm ini­
stracyjnej i czy stosunek polaków do 
państwa, oraz sprawa polska w Pru­
sach nie może być ina zej rozwiązana, 
jak  przez żandarma? Są to pytania, 
nad któremi warto bliżej i głębiej się 
zastanowić, zwłaszcza, g ly się ma przed 
sobą przykład Austryi*.

„R ąd pruski postąpił jednak inaczej— 
kończy Sienkiewicz—pomimo przykładu 
Austryi i wówczas, gdy Anglia po cięż­
kiej wojnie w Afryce przeciw ludności, 
która nie była odwieczną, lecz osadni­
czą, po długim przelewie krwi I po 
zwycięstwie, aieiylko nie odjęła owej 
ludności żadnych praw, lecz raczej je 
rozsz.erzyła".

PKfóra z tych metod jest godniejsza 
ucywilizowanego narodu, moralniej^za 
i rozumniejsza — czytelnik sam sobie 
odpnw le*.

OJbukę tego artykułu doręczono 
wszystkim członkom pruskiej izby pa­
nów.

Z Wilna.
- H -

(Korsspondsneya własna „ Dziennika 
Kijowskiego“).

Dnia 4 lutego.
Wśród dźwięków muzyki karnawało­

wej, ja k  stały „leitmotiv" powtarza się 
n u ta—drażniąca, psująca nastrój, szar-

Eiiąca nerwy. Tern przykrzejszą jest 
a nuta, że niewiadomo gdzie, kiedy 

i z jakiej przyczyny rozbrzmiewa, kto 
mianowicie wywołuje drgnienia tej 
nuty

Do klubu szlacheckiego przyszło 
raptem rozporządzenie, by wszelkie tak 
cwane dieloproizwodztwo załatwiane 
Dyło tylko w języku urzędowym.

Na ostatniej wieczornicy w „Sokole", 
wojsko otoczyio dom, i na sali balowej 
cjawiii sią przedstawiciele władzy, by

wszystkich obecnych zapisać. Niema­
ły miał trud pan urzędnik, z zapisa­
niem stu pięćdziesięciu osób. Zebra­
ni, nie poczuwając się do żadnej winy, 
zupełnie spokojnie zachowali się wobec 
tego nieoczekiwanego zdarzenia i po­
mimo tak niezwykłego intermezzo, ba­
wiono się ao rana.

Wczoraj, w niedzielę, polieya doko­
nała rewizyl w redakcyi „Dziennika 
Wileńskiego" i szaty z papierami za 
pieczętowano. Nic naturalnie zgoła 
nie znalazła, zabrała parę numerów 
„Dziennika" z wierczykiem, który ua 
karę zasłużył, chociaż zawierał tylko 
aluzye do bpraw pruskich. Autor tego 
wierszyka, już karę raz zapłacił, ale 
jak mówią, jeszcze nie zazna spokoju, 
a z nim razem, odpowiadać musi ga­
zeta, przeasiębiorstwo, w którem każdy 
dzień npoczynk'1 poważne przynosi 
straty. Dziennik zamknięto, nie wia­
domo na jak długo.

Są wśród nas czarne kruki, które 
coraz ciemniejsze tworzą horoskopy 
przyszłości, a b  mało kto zwraca uwa­
gę na to kraKanie i pracuje się o ile 
można, czując, że największym wy­
stępkiem jest opuszczanie rąk i zwąt­
pienie.

W społeczeństwie naszem obecnie, 
kipi potrzeba tworzenia czegoś, orga­
nizowania się, co do niezmiernie do­
datnich objawów zaliczyć należy. Lu­
dzie się uspołeczniają i to uspołecznie­
nie sięga w rozmaite stery, dotąd 
oporno, lub zupełnie obojętnt na 
sprawy ogółu. Niewykorzenioną chyba 
nigdy pozostanie ta wada, że niechę 
inie przystępujemy do rzeczy, już przez 
innych stworzonych, potrzebujących 
tylko większych sil, rozszerzenia pola 
pracy, by już istniejąca idea miała 
wszechstronne zastosowanie.

Wolimy ogłosić, że tworzymy coś 
nowego, zapewne dlatego, by zająć 
wybitne stanowisko leaderów, i teraz 
krzątają się ludzie, koło stworzenia 
związku, mającego na celu piacę nad 
podniesieniem dobrobytu kraju, a więc 
opartą na wszelkiego rodzaju koopera 
tywach—pracę, dążącą do załagodzenia 
stosunków klasowych, do rozszerzenia 
wpływów kulturalnych na lua i, właś­
nie, głównie działalność swą ma roz­
szerzyć na wieś.

Piękne zamiary i cele, ale o to wszy­
stko już ludzie dawno się starali i gło­
sili te idee, ale ponieważ nosili markę, 
którą przeciwnicy wszelkiemi siłami 
starają się uczynić niepopularną, więc 
przyszły związek, stroi się w odświe­
żone szaty i wystąpić ma zaml r na 
arenę publiczną, z niby nowtmi ha­
stami. Zresztą wszystko jedno, kto 
robi, aby robił dobrze, i tafcie jak po­
wyżej wymienione cele są tak piękne 
i doniosłe, że n ik t chyba spaczyć 
ich nie zdoła. Z radością więc sły­
szymy o debatach, naradach, mających 
na celu opracowanie ustawy, ktura 
będzie do zatwierdzenia podana. Cho­
ciaż trudniej teraz legalizowane są 
związki, ale podobnie spokojna praca 
zapewne przeszkód nie napotka.

Putizeba organizacyi i wśród kobiet 
objawiać się coraz energiczniej zaczy­
na. W Wilnie, przyznać trzeba ze 
smutkiem, ruch ten, najsłabiej się ma­
nifestuje, widocznie konserwatyzm naj­
silniejsze ma na Litwie korzenie. Na­
wet spokojny, r ie  posiadający pier­
wiastków wywrotowych ruch, nie mo­
że objąć wszystkich warstw kobiet. 
Chwytają onb chętnie wszelkie echa 
o działalności kobiecej, istotnie szko­
dzącej swym radykalizmem całemu 
ruchowi, i opancerzają się argum enta­
mi, mającymi na celu obronę tradycyi, 
cnót domowych, religii i świętego sta 
nowiska kobiety, jako „kapłanki w ro­
dzinie". Wszystko to je s t naturalnie, 
walką z wiatrakami, gdyż duch, jakim 
są ożywione kobiety, należące do „Koła 
równouprawnienia kobiet" w Wilnie, 
różni się wielce od ducha takiegoż 
„K‘'ła“, tworzącego się w Kijowie.

Koło równouprawnienia kobiet w 
Wilnie, może za duży na miano zaco­
fanego i nie mającego nic wspólnego 
z rad jkaln ie  postępowym kierunkiem 
tego rodzaju związków Innych, ale 
kierować się pragnie zasadą zupełnej 
tolerancyi dla wszelkich przekonań, z 
zastrzeżeniem jednak, że gdzie chodzi 
o dzieci, młodzież i lud, tam  dut-n re- 
ligijno-narodowy musi być w poszano­
waniu.

____________________ E. W.

Z]azd przedstawicieli Io w . rolniczych.
W Petersburgu obradował przez dni kilka 

źjard przedstawicieli Towarzystw i spółek rolni­
czych, oraz przedstawicieli ziemskich. N a zje­
ździć tym przedstawiciel Towarzystwa rolniczego 
starokonstantynowsuiego, p. Bronisław Pruszyń- 
ski, złożył następujące wnioski:

1) Należy zorganizować przy pomocy insty­
tucji rolniczych sprzedaż i knpno całej produk­
c ji rolniczej bądź 10 za stałą cenę, bądź też w 
postaci towaru, branego w komis. Taka organi- 
zacya, o ile się będzie opierała ua racjonalnych 
zasadach, obudzi zainteresowanie do działalności 
kooperacyjnej wśród tych członkow, którzy obe­
cnie traktują ją  obojętnie, 10 zaś ułatwi spłatę 
drogą wymiany zobowiązań i pozwoli rolnikowi 
uniknąć cksploatacyi ze strony dzisiejszych kup­
ców zbożowych.

2) Należy zaproponować organizowanie do­
świadczeń na ogromnrm terytorynm i i  osy i przy 
skrupulatncm określeniu pól, przeznaczonych na, 
doświadczenia z nawozami sztucznymi: z każdym 
osobno i łącznie z kilkoma, z nawozem i bez 
niego, z nawozami zielonymi i boz nich, - a  to 
zc względu na to, że ogromny przestrzeń Rosyi 
da wyniki każdego roku przy rozmaitych warun­
kach atmosfery i gicby daleko prędzej, aniżeli 
gdyby tc doświadczenia dokoi.ywaue były przez 
kilka lat w jednej tylko miejscowości; przytem 
doświadczenia te należy prowadzić bez udziału 
kupców i fabrykantów, których interesy są sprzo- 
czno z interesami rolników, ponieważ pierwsi, ze 
względn na swe cele , starąją się, aby używano 
aknąjwięc<-j nawozów sztucznych, rolnik zaś pra­

gnie osiągnąć jaknajlepszo wyniki, przy jaknąj- 
mmcjszych wydatkach na nelioracye gruntu.

3) Należy podjąć doświad zenia z różnymi 
gatunkami zbóż, zwracając uwagę na udoskona­
lenie gatunków miejscowych i aklimatyzowame 
gatunków, sprowadzonych z innych miejscowości.

4) Należy z, udziałem komisyi specjalnej lub 
dwiegatów opdacować projekt róinycjh ulgowych

taryf kolejowych, zwłaszcza dla przewozu nawo­
zów sztucznych, jakoteż projekt rozszerzenia do­
tychczasowych ulg taryfowych.

5) Należy u władz właściwych podjąć stara­
nia, aby państwo udzielało 4 —5% długotermino­
wych pożyczek, nawet przy 5%-woj amortyzacyi 
ich, na powiększenie kapitałów obrotowych towa­
rzystw rolniczych, które obecnie z powodn nie­
dostatecznych środków nie są w stanie zaspo­
koić potrzeb handlowych innlejSzaj i średniej 
własności ziemskiej, co się szkodliwie odlija na 
j<-j stanie euonoiricznym i tern samem wpiywa 
na wzrost klęski głodowej na olbrzymich prze­
strzeniach Rosyi, co wszystko razem wzięte tuusi 
zmniejszać dochody państwa.

Prasa zagraniczna * 
o zatargu na Bałkanach.

„Fremdenblatl" z zadowoleniem kon­
statuje zgodność poglądów „Kosii" Z 
oświadczeniem Aerentbala.

Co do jednego tylko punatu zacho­
dzi różnica zdań: „jeśli „Rosija" tw ier­
dzi, iż Austro-W ęgry wszczętymi kro­
kami podtrzymuję opór, okazywany 
przez Turcyę w sprawie reform, to o- 
trzymuje się wrażenie, że opinia ogólna 
w Rosyi nie dość jest uświadomioną o 
istotnym sianie rztczy".

Z austryackim  projektem kolejowym 
nie ma nic wspólnego fakt, iż sułtan 
przeciwnym je s t reformie sądownictwa. 
Projeki kolei sandżacku.j w niczem nie 
przeszkadza sprawie reform. Dość bę­
dzie zaznaczyć, iż opór Porty datuje 
się już od laia 1907 r.

„R sija" w swym aytykula uważa 
reformy sądownictwa za sprawę wiel­
kiej doniosłości.

Austro-Węgry uznają też bezsprzeczną 
konieczność tej reform y, lecz reorgani- 
zacya sądownictwa jest tylko jednym 
7. ogniw całego łańcucha reform, które 
Turcya stara się udaremnić, odmawia-, 
jąc pełnomocnictwa organom do jirze- 
pro wadzenia rrform  i chcąc zamienić 
ich na urzędy tureckie. Jeżeli kwestya 
ta nie zostanie rozstrzygnięta wkrótce, 
cała organizacya sprawy reform za­
wiśnie w powietrzu. Największą tro­
ską mocarstw winno być usunięcie tej 
niepewności. Z tego powodu „Frem- 
denbh.UJ z zadowoleniem podkreśla 
zapewnienie „Rosii", iż Rosya w przy­
szłości gotową jest iść ręka w rękę 
jak z Austro-Węgraml, tak i z innemi 
mocarstwami, w sprawie zapobieżenia 
niebezjdecznym powikłaniom. To samo 
winny uczynić Austro-Węgry. Będą 
one w dalszym ciągu pracować su ­
miennie nad humanitarną sprawą po­
lepszenia losu państw bałkańskich. Z 
tej drogi Austro Węgry nie dadzą się 
zepchnąć.

„Koln. Zeitung* omawia w komuni­
kacie poiurzędowym oświadczenie 
„Rosii" i wita je  z uznaniem, jako za­
przeczenie wiadomościom prasy zagra­
nicznej, iż prasa rosyjska pod wpływem 
rządu nastroiła się na ton pesymisty­
czny. „Prawdą je s t jednak, pisze g a­
zeta, iż artykuł zawiera w sobie ićżne 
omówienia i wątpliwości. Najwido­
czniej w rosyjsk.ch kołach rządzących 
panuje to głęboaie przekonanie, iż 
koncesya kolejowa, udzielonai Austro- 
Węgroin, wpływa nader niekorzystnie 
na reformy w Macedonii*. Gazeta u 
trzymuje, iż sprawy reform i budowy 
kolei, o ile one dotyczą Austro-Węgii r, 
m^gą iść równolegle i niezależnie. Co 
się zaś ryczy projektu kolei Dunaj — 
morze Adryatyckie gazeta utrzymuje, 
i i  resyanie mogą być zupełnie spo­
kojni.

Niezrozumiałą jest rzeczą, dlaczegoby 
Austro - Węgry miały przeciwdziałać 
podobnemu projektowi. Co do kwe- 
styi macedońskiej, gazeta zgadza się 
na to, że odmowa Porty ma charakter 
stanowczy, Jecz pomiędzy wykrętnym 
sposobtm działania Porty i austro-wę- 
gierską polityką kolejową niema ża­
dnego związku przyczynowego Zacho­
dzi więc pytanie, czy w walce z o- 
porną Turcyą używać not dyploma­
tycznych. czy też uciec się do innego 
środka. Nader ważną jest rzeczą soli­
darność działań państw europejskich. 
Niemcy w każdym razie będą się li­
czyły z tym momentem. Gazeta wstrzy­
muje się od wydawania sądów o ogh, 
szonych planach Rosyi, dopóki plany 
te nie zostaną wyrażone w formie 
konkretnej. Gazeta utrzymuje, iż o- 
świadczenie rosyjskie pomimo różnicy 
poglądów, w ogólnej swej formie za 
wiera aprobatę sposobu działania Au- 
stro-Węgier. W końcu gazeta wypo­
wiada się przeciw zarzutom, stawianym 
przez prasę zagmniczną i pisze: „Nie 
należy na papierze wypowiadać myśli, 
których niepodobna w żaden sposób 
uzasadn ć“.

„Hamburger Nachrichten" jest zda­
nia, iż byłoby lepiej, gdyby Austrya w 
chwili obecnej nie występowała z pro­
jektem kolei, który trzymała pod suk ­
nem w przeciągu lat 8o-tu. Gdyby Au- 
strya na pewien czas odłożyła wpro­
wadzenie w życie projektu, uiewielka 
by wynikła dla niej szkoda, a pozbawi­
łaby jednocześnie swych przeciwników 
możności twierdzić, że psuje harmonię 
koncertu europejskiego, mając na w i­
doku wyłącznie 0we interesy i że 
wstrzymuje rozstrzygnięcie kwestyi m a­
cedońskiej, szkodząc pierwszej wagi in ­
teresom całej Europy,

O k o ł o  B m n y .

Z komisyi i kuluarów.
Projekt utworzenia korpusu eksploa­

tacyjnego na kolejach został przez ga 
binet ministrów odrzucony. Oponowali 
przeciwko niemu ministrowie Kokow- 
cew i Charitonow. Inicyator projektu, 
Wendrych, oddąje—według pogłosek — 
swój projekt posłom z prawicy, którzy 
obiecali podnieść tę sprawę w drodze 
inicjatyw y poselskiej. Zwolennicy pro 
jektu domagali się. aby został przyjęty 
z inieyatywy Rady państwa, ale człon­
kowie Rady z prawioy odmówili popie- 
łan ia  go.

Poseł Procenko, mówiąc z korespon­
dentem jednego z pism o piątkowych 
debatach nad wniesionym do Dumy 
projektem prawa o niesieniu pomocy 
ofiarom rewolucyi, oświadczył, że inl- 
uyatywa wyszła od umiarkowanych. 
Projekt w Durnie poprze hr. Bobrin- 
skij, który wyjawi przyczyny, jakie ich 
skłoniły do wniesienia go do Dumy, a 
zaznaczywszy stosunek trzech Dum 
państwowych do teroru, zażąda wy­
asygnowania sumy. potrzebnej do wal­
ki z nim,

Opozycy* pragnie, aby projekt odda­
ny został komisyi, przyczem je s t za­
miar uczynienia w projekcie Kilku po­
prawek.

Poseł Uzełyszew wnosi do Dumy pro­
je k t o środkach, zwalczających sprze­
daż i wyrabianie spirytualii. Według 
tego projektu osoby, winne sprzedaży, 
fabrykowania lub też kupowania nie- 
opatentowanych napojów, karane mają 
być retam i aresztanckiemi na przeciąg 
czasu od roku do trzech lat; za sprze­
dawanie napojów osobom, nie mającym 
jeszcze ła t 17-tu, projekt przewiduje ka­
rę więzienia do trzech miesięcy. Osoby, 
któreby się pokazały w stanie nietrze­
źwym na ulicy, mają być karane wię­
zieniem na przeciąg czasu 1-go mie­
siąca.

Krążą pogłosKi, że paźJziernikowcy 
zamierzają wnieść do Dumy interpela- 
cyę o działalności administracyi i wyż­
szych urzędników ministerstwa spraw 
wewnętrznych podczas kampanii wy­
borczej.

W  kuluarach podają wiadomość, że 
bar. Meyendorf powróci na stanowisko 
wiceprezydenta Dumy. Pażdziernikow- 
e.y postanowili wystawić tylko jego 
kandydaturę.

Komisya reformy sądownictwa ozna­
czyła wynagrodzenie sędziów na 8,000 
rb. rocznie i 180 rb. na mieszkanie. 
Sędziowie pod względem dyscyplinar­
nym winni podlegać sonatowi

Komisya oświatowa zaaprobowała 13 
projektów praw, między innemi o do­
datkowym kredycie na szkoły miejskie, 
oraz o wyasygnowaniu l,400,G00 rb. 
na naukę elementarną.

Komisya do spraw rybołóstwa roz­
patrzyła projekt prawa o ochronie ry ­
bołóstwa na Dalekim Wschodzie, oraz 
zmniejszyła żądany przez główny za­
rząd rolnictwa kredyt z 117,000 rb. na 
15,000 rb.

Komisya rolna przyjęła pierwszy ar­
tykuł projektu uzupełnienia niektórych 
uchwfi obowiązujących przepisów. Arty 
kuł ten głosi: „W gminach, w których 
od 24 ch la t nie było nowego podziału 
gruntów, dalsze podziały są wzbronio­
ne i grunty uważane są za własność 
prywatną osób, które je dotychczas u 
prawiały".

Dziesiąta podkomisya budżetowa do­
szła do wniosku, że komisye ochrony 
lasów nie spełniają swych obowiązków, 
ochrona bowiem lasów spoczywa w rę­
kach policyi, która, będąc zajętą swoimi 
czynnościami, nie może mieć nadzoru 
nad lasami. Podkomisya uważa za ko­
nieczne rozszerzenie kursu szkół leśnych 
i zwiększenie kredytu, potrzebnego na 
urządzanie robót leśnych, żądany kre­
dyt bowiem 602,600 rb. uznany został 
za niedostateczny.

Komisya handlu i przemysłu wybra­
ła podkomisję z 15 osób, która ma się 
zająć rozpatrzeniem czasowych przepi­
sów o normalnym odpoczynku osób 
pracujących w zakładach handlowych.

Komisya do skierowywania wniosków 
prawodawczych przyjęła z ogranicze­
niem term inu działania na la t 8, pro­
jekt prawa o zwiększeniu połicyi w Ni- 
kopulu, gub. ekaterynosławakiej. Taż 
sama komisya przyjęła projekt prawa 
o wyasygnowania i,927,500rb. na zwię­
kszenie ilości wyższych urzędników w 
instytucyach poeztowo-telegraficznych, 
oraz przyjęła projekt etatów ambasady 
w Tokio, przekształconej z dotychcza­
sowej misyi cesarskiej.

IGNACY PLENER.

Dnia 17 lutego n. it . zmarł w Wiedniu w t - 
bituy niegdyś austryacki mąż stanu i centrali- 
sta, Ignacy Plener, w 98 roku iycia.

Od 40 lat przeszło był na emeryturze, jako 
minister handlu i finansów, od 35 lat należhi 
do izby panów i roli politycznej nie odgrywał 
więcej. Cała jego ksryera była czysto biuro- 
kratyczno-centralistyczna. Wstąp-wszy zaraz po 
złożeniu doktoratu w r 1832 na służbę pań­
stwową, był kolejno urzędnikiem vr Czechach, 
w Budapeszcie i Preszburgu. W r. 1857 powo­
łany na stauowisko dyrektora krajowej dyre- 
kcyi skarbu do Lwowa, został u r. 1860, po 
samobójstwie ministra finansów, Brucka, jego 
następcą. Gospodarka finansowa Ignacego P le- 
nera nie uchroniła Austryi od bankructwa,— 
przeciwuie deficyty stale się zwiększały, a bar. 
Berger zarzuci] mu w izbie pauów, że wpro­
wadził Austryę pod cSolferino finansowe*.

Jako centralista, przeciwnym był dyplomowi 
październikowemu hr. Golucbowskiogo, gorliwie 
natomiast wyzyskiwał patent łutowy Scbmerlin- 
ga. Przez 13 lat był członkiem izby posłów, 
stracił z -ś  maudat w r. 1873, ponieważ głoso­
wał za budżetem, mimo, iż nicmcy zwalczali 
gabinet Hohenwarta. Biurokratyczny ten par­
lamentarzysta nie mógł pojąć, jak można gło­
sować przeciw budżetowi, który jest ckoniecz- 
nością państwową*. Wyborcy innego byli zda- 
nn i wyrazili mu rotum nieufności.

Z powołaniem do izby panów skończyła 
się jego właściwa rola polityczna. Wprawdzie 
zabierał tu jeszcze od czasu do czasu głos, ale 
wpływ i kierownictwo w partyi liboralnoj prze­
szły na jego oyua, Erne.ta Plenera. Zdarzało 
się w ostatnich latach, że staruszek często pod- 
czat obrad w izb-e — zasypiał. Zresztą jednak­
że cieszył się aż do ostatnich niemal chwil nad- 
zwycząjną świeżością umysłu i bardzo piluie 
zajmował się lekturą. Pozo: tawił też bardzo bo­
gatą bibliotekę. Jeden z dziennikarzy niemie­
ckich odwiedził go przy aposobuości 97 roczni­
cy jego urodzin i rozmawiał s nim o literatu­
rze. Plener okazał się przytem wielbicielem  
Tołstoja i Sienkiewicza. Jego <Quo radia* na­
zwał <najlepszem dziełem lat ostatnich-.

G ł o s  w o l n y .
Rubryka ta, otwarta dla wszy­

stkich poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, 'ogół 
uasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera­
nia się różnych poglądów i o- 
Pinii, cIioćdj niezg dnych lub 
sprzecznych z kierunkiem nasze­
go pisma. Redakcya.

W sprawie gfodnych Wołyniaków
Przed jiaru tygodniami pisałem na 

tem miejscu w powyższej sprawie, pro­
ponując i prosząc pp. obywnteli, żeby 
zabierali na r. b. robotników i służbę 
folwarczną z Wołynia.

Na Podolu, U.trair.ie i Besarabii 
brak rąk roboczych, tu nadmiar i za­
robić nie mają gdzie.

Na ten raz .,Gtos wolny" nie był 
głosem na puszczy. Otrzymałem na­
tychmiast kilka ofert z zapytaniem, 
czy nie mógłbym dostarczyć 250 ro­
botników.

W zeszłym roku potrzebowałem do 
roboty przy nowobudującym się tu ko­
ściele 15 robotników i... nie mogłem 
znaleźć wśród swoich kolonistów.

Obecnie zać, parafianie moi i z są­
siednich kościołów, dowiedziawszy się, 
że „zapisują na roboty" w ciągu dwóch 
dni zapełnili całą listę. Słysząc o tem 
miejscowi rusini i niemcy oblpgają 
probostwo codziennie, prosząc o zapi­
sanie ich też jako, kandydatów na 
wyjazd. Jawny to dowód, że głód daje 
się już we znaki!

Dlatego tez jeszcze raz zwracam 
się z prośbą do p. obywateli i zarzą­
dów majątków, p. dzierżawców i wszy­
stkich, poszukujących służby folwar­
cznej, żeby starali się zawczasu zakon­
traktować robotniKÓw stąd z Wołynia.

Wszelkich bliższych informacyi chę­
tnie bezinteresownie udzielam odwro­
tną pocztą. Proszę jednak, pisząc listy, 
zawsze podawać swoje warunki, płacę 
dzienną, miesięczną czy też roczną, i to 
jak najwyższą, jako też termin, od 
którego będą potrzebni robotnicy. Po 
otrzymaniu zapotrzebowań, porozu­
miem się z moimi konfratrami sąsia 
darni i jeśli zabraknie u mnie chętnych, 
a raczej potrzebujących zarobku, odpo­
wiednią partyę zorganizuję w sąsiedniej 
parafii. Pomóżcie swoin !

Sł. pocz. Rożyszcze woł. gub. miast. 
Sokół.

fts. Maryan Tokar<ewski.

Z życia prowincyi.
Zwinogródka na Ukrainie.

D. 4 lutego.
Styczeń przeszedł u nas cicho, nie-

Eostrzeżenie—luty głośno się z a c in a . ... 
Irugiegn, na Matkę Boską Gromniczną, 

mieliśmy ogólno organizacyjne zebra­
nie członków Towarzystwa dobroczyn­
ności (drugie z rzędu w ciągu 8 mie­
sięcznej egzystencyi Towarzystwa), oraz 
wieczorek polski.

Na ogólne zebranie stawiło się tylko 
dwadrieścia parę osób, chociaż człon­
ków mamy sto pięćdziesiąt przeszło. 
Smutne to bardzo, że ludziska tak 
mało interesują się naszą pożyteczną 
instytucyą, o której szanowny jej pre­
zes mówi: że, łącząc do wspólnej pracy 
ł ucząc niejako solidarności, czyiii nas 
siłą, potęgą pewną.

Zagajone przemową prezesa posie­
dzenie, po obraniu na prezydującego, p. 
Kokelego, a na sekretarza p. Stecfcie- 
go„ przystąpiło do obrad.

Wysłuchano sprawozdania o działal­
ności Towarzystwa w roku ubiegłym, 
wybrano kilku członków i kandydatów 
do zarządu i komisyi rewizyjnej* utwo­
rzono komisyę artystyczną, knratorya 
zamiejscowe w Burzance, Olchowcn, 
Olszanie, Majdanówce, Talnem i Kisie- 
lówce, rozpatrywano kwestyę wewnę­
trznego urządzenia ochronki etc.

Wycory odbyły się nadzwyczaj zgo­
dnie, chociaż ulegały krytyce, za to w 
czasie roztrząsania innycn punktów po­
rządku dziennego sesyi, zdania trochę 
się ścierały, yrogółą jednak przedsta­
wienia i wnioski zarządu były przyj­
mowane i uznawane, zarządowi też wy­
łącznie powierzono parę kwestyi bez 
dysputowania o nich. Chwalono ener­
giczną działalność Towarzystwa,, a mia­
nowicie założenie, już w pierwszym roku 
istnienia, ochronki dla dziatwy.

Program wieczoru polskiego stano­
wiło przedstawienie amatorskie i bal 
maskowy. Dawano sztukę Zapolskiej: 
„Zabu *ia“ i jednoaktówKę Rapackiego: 
„Fan Bonifacy".

Drugi raz spotykamy się na scenie 
zwinogródzkiej ze sztuKą poważną i ra- 
dziśmy jej; w utworze Zapolskiej wi­
dzimy życie z jego bólami serdeczny­
mi. Gra artystów nie pozostawiała nic 
prawie do życzenia i mogła zaspokoić 
wybredne nawet wymagania. 'Wymie­
niać wszystkich artystów trudno, wspo­
mnę więc tylko o trzech najgłówniej­
szych postaciach. Więc najpierw Ża- 
busia, choć niezupełnie odczuta, ale 
wogóle dobrze oddana. Płaska jest, 
kłamie, zdradza mężu, a jednak w in­
terpretacji p. Julii B., nie pogardę, 
ale litość w nas wzbudza.

Sympatycznego i poczciwego z ko­
ściami Raka odtworzył przepysznie p. 
Cusin. Wyborną była p. Stanisława K. 
w roli Maryi.

Po sm utnej źabusi mieliśmy weso­
łego pana Bmifacego, a potem—bal 
maskowy. Kostyumów było kilkana­
ście; pierwszą nagrodę, t. j. wachlarz 
ze strusich piór, otrzymał ładny i ory­
ginalny snopek zboża, pełen maków 
i bławatków (p. Angerman), drugą na­
grodę, t. j. wiązankę z kwiatów, wrę­
czono milutkiemu słonecznikowi (p. 
Włocka). Głos polski z Ukrainy *

KRONIKA PROWINCYONALNA
(Z  p is m  i  o a  ko resp o n d en tó w ,)

-  Horbulów, pow. radomyskiego, 
dnia 4 lutego 1908 roku. Prowincya

nasza teraz, w czasie karnawału, w 
wielkim ruchu, ponieważ wieśniacy że­
nią się i odbywa się ciągła Jazda to 
„w swaty", to „na wesele". Dotąd 
cichy Horbulów stał się trochę trwo­
żliwy, ponieważ w zeszłych dniach, 
okradziono sklepik żydka Berka Knpo- 
wackiego, o godz. 9 wieczorem, zabra­
no gotówką 25 rb. i towarów na 6 rb . 
Parę tygodn1 temu skradziono także u 
chłopa, nazwiskiem M eszczsnca, mie­
szkającego w polu, 5 fur siana, które 
wyśledz'11 w sąsiedniej wiosce Slipczy- 
cach. Był także pożar w Filipowiczach 
u pana Józefa Dzierżanowskiego, spa­
liły się dwie stodoły, oraz znajdujące 
się w nieb zbeże niewymlócone. Pożar 
z umyślnego podpalenia wszczął się 
wieczorem podczas nieobecności pana 
Dzierżanowskiego, który był tego dnia 
w Żytomierzu.

Napadają także na kantory leśne 
i rabują drwa, przyjeżdżają gromadami 
po 15 — 20 fur razem i rąbią, wiele 
im się podoba. Zaczęto Już i konie 
kraść, widać zaraza koniokraaztwa już 
dobrze rozpowszechniła się. "W nie­
dzielę i święta bywa trochę ciszej na 
wsi, ponieważ monopol w święta jest 
zupełnie zamknięty przez cały dzień, 
ale są prywatni dostawcy, których we 
wsi nie brak, zawsze wóaki można do­
stać, choc o parę kopiejek drożej.

Dominik Rudkowski.
— W Wasylkowle stracono szeregowca Tka- 

czewa, skazanego na rozstrzelania za zamordo­
wanie wachmistrza. Wyrok wykonany został o 
godz. 7-ej wieczór w obecności całego pułku 
i mnóstwa ciekawych.

(<Kuś*)
— Stadnla artezyjskie. Bank włościański wy­

asygnował 10,000 rb. ua budowę studzien arte­
zyjskich w zlikwidowanym majątku Nestoicie, 
pow. bałckiego. Pieniądze oddano do rozporzą- 
dzeuia prezesa komisyi rolnej

(.K ij. Wiesti"),
—  Podoitki gubernator, rzecz, radca stani

Eyler, przedstawił się w tych doiaih  prezesowi 
rady ministrów, Stoły pinów i, któremu skiaaał 
sprawozdanie o stanie rzeczy w gubemii.

(„Pod.").
— T raazakcye zbożowe. Niektórzy właści­

ciele ziemscy gub. podolssicj robią już tranza 
koye ze ZDOżem przyszłego urodzaju. Groch 
sprzedawany jest po 1 rb. za put fran co  stacya, 
pszenica 90 — 95 kop. na miejscu.

(„P od.).
— Kamieniecki zarząd miejski otrzymał pro­

śbę dyrektora trupy, p. Tadensza Pola, o wyna­
jęcie mu teairu na czas postu i Wielkanocy. 
Trupa ta dotychczas występowała z pow odze­
niem w Kijowie, Żytomierzu, Mohylewie, Hu­
maniu i in. miastach.

(„Pod. W.").

K R O N I K A .
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— Walire zgromadzenie J*. T. G. W al
ne zgromadzenie P. T. G., naznaczone 
na niedzielę ubiegłą, nie doszło do sku­
tku, z powodu niestawienia się wyma­
ganej przez statu t liczby członków. W o­
bec tego odbędzie się ono w niedzielę 
najbliższą (10 b. m ) o godz. 4 po po­
łudniu w lokalu T-wa (Laterańska 82) 
i będzie prawomocne, niezależnie od 
liczby zebranych. Jest to doroczne zgro­
madzenie, na którem będzie zatwier­
dzony budżet na rok 1908 i przepro­
wadzone wybory zarządu i komisyi re­
wizyjnej. Wobec syrajFatyi, jaką  cieszy 
się Towarzystwo i znaczenia, jakie 
przywiązują do niego nietylko członko­
wie, lecz i szeroki ogól naszego społe­
czeństwa, nie wątpimy, że zebranie nie­
dzielne będzie liczniejsze niż wszystkie 
poprzednie.

— U Miłośników. W dniu wczoraj­
szym odbyła się generalna próba z 
dramatu Przybyszewskiego „Dla szczę­
ścia", który dają Mitośnicy nieodwołal­
nie w dniu 10 lutego w „Ogniwie". 
Bilety są 'do sprzedania u L. Idzikow­
skiego i w Udziałowej. Sztuka ta bu­
dzi dużo zainteresowanie.

— Z uniwersytetu. Wczoraj, wobec 
onegdajszej obstrukcyi chemicznej i 
rozklejonych odezw, nawołujących do 
nieprzychodzenia na wykłady, w uni­
wersytecie spodziewane byiy zakłóce­
nia porządku. Zrana przysłano oddział 
p* licyi, na ulicy zaś Włodzimierskiej 
miedzy uniwersytetem a sądem okre 
gowym, gdzie sądzono sprawę byłycn 
członków rady przedstawicieli studen 
ckieh, defilowały oddziały kozaków.

Około południa do uniwersytetu przy­
jechał policmajster. Spokój wszakże 
panował przez dzień cały i wykłady 
odbywały się, jak zwykle.

— W sp awie unormowania dnia ro­
boczego. Gubernator kijowski otrzy­
mał następującą depeszę z Petersburga, 
podpisaną przez glównozarządzającego 
sprawami gospodarki miejskiej, Ger- 
bla: „Skutkiem sks.rg na obowiązujące 
rozporządzenie kijowskiej rady miej­
skiej o zaprowadzeniu normalnego od­
poczynku w zakładach handlowych i 
przemysłowych, po porozumieniu się z 
ministrem handlu i przemysłu, proszę 
Waszą Ekscelencyę, na zasadzie art. 
4 8 przepisów gubernialnycn, o wstrzy- 
man.e się ze stosowaniem tych rozpo­
rządzeń do chwili specyalnego rozkazu 
w tej mierze."

— W sprawie banku w?ośc;ańsklego.
Uchwała rady m inhtiów , Najwyżej za­
twierdzona w do. 25 listopada 1907 r., 
przyznała fili om banku włościańskiego 
prawo zitwierdzania, oprócz wypadków 
wyjątkowych, kupna gruntów, należą­
cych do banku lub prywatnych, za po­
średnictwem banku, przez oddz.elnych 
gospodarzy na własność osobistą. Wo 
bec tego, wszystkie tranzakeye, co do 
których włościanie nabywcy proazą o 
pożyczkę, nie przenoszącą 93fc ceny 
szacunkowej lub przenoszącą 95^ w 
tym wynadku, kiedy włościanin osie­
dla się na nabytym gruncie, będą o- 
statecznie zatwierdzane przez guber- 
ni&lne filie banku; wpłynie to dodatnio 
na szybkie załatwianie tranzakcyi. Za­
rządzenie powyższe nie dotyczy naby­
wania gruntów przez gm iny włościań­
skie.

—  Podatki od świadectw gildyjnych.
Departament podatków stałych zawia­
d om i kijowską izbę skarbową, Że po­
nieważ prawo z dn 2 stycznia 1906 r., 
podwyższające podatki od świadectw 
gildyjnych, ustanowione było na prze­
ciąg łat dwóch, t. j .  do dn. l  stycznia 
1908 r„  od tego przeto dnia podatki 
będą pobierane w wysokości następu­
jącej: za świadectwo l-e) gildy* 60 rb.,
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za świadectwo 2-ej gildyi 20 rb. W ra ­
zie, gdyby działanie tego prawa zo­
stało przedłużone, osoby, które już 
wykupiły świadectwa, będą m usia­
ły di/płacić odpowiednie kwoty.

-  Wyrok śmierci. Kijowski sąd wo- 
jenno-okręgowy rozpatrywał wczoraj:
1) sprawę kozaka A. Stasiuka, oskar­
żonego o napady na monopole; 2) sp ri 
wę 18-ietniegc Michała Piatikowa vel 
Wasiljdwa, oskarżonego o zamacn na 
agenta policyi śledczej Cyriutę, oraz 
8) sprawę D. Pietrenki, oskarżonego o 
zamach na podoficera żandarmeryi 
Butryma na si. Bobnnskaja. Wszy­
stkich trzech sąd wojenny uznał za 
winnych i sLazał na śmierć przez po­
wieszenie

-  BOMBA NA R RESZCZ ATI KU. Wczoraj 
około pod z. 8 winczorrm, na progu sklepu ga­
lanteryjnego, p. W asilewskiego, prz;, Kreszcza- 
tiku Nr 43, zauważono przedmiot, podcjrzUły, z 
wyglądu przypominający bombę. Powstało zamie­
szanie wśród obecnej publiczności i itworzWo 
się wkrótce zbiegowisko Wezwano policyę, jo- 
deu ze stójkowych podniósł bombę i, zachowując 
wszelkie środki ostrożności, odstawił ją dn cyr­
kułu pałacowego. B mba miała formę cylindry­
czną i napełniona była jakąś substancją, wagi 
około 1 i pół funta. Na bombie był napis: (Ostro­
żnie. Nr 6». Osoby, która tę bombę rzuciła, nie 
znaleziono.

-  BĆJKA STÓJKOWYCH. Wczortj dwaj 
dyżurujący w aniworsytecie stójkowi pobili się, 
przyczem jeden z nich, Komendant, dostał od 
drugiego szablą po twarzy. Uderzenie było dość 
silne i zraniło Komendantowi usta. Ranovgo o- 
patrzyło cPogotowioa.

TEATR i MUZYKA
Poisica operetka J. Myszkowskiego.
Wystawienie wodewilu „Pensyonar- 

ka“ (Nitouche) dało pole sympatycznej 
primadounie zespołu, p. Marjewsklej, 
do wykazania zarówno zasobów wokal­
nych, jak i pełnej lekkości i eltgancyi 
gry aktorskiej.

Około głównej postaci grupowała się 
reszta zespołu, dając harmonijną całość. 
Wstawiony w akcie II balecik, jak za­
wsze, był mile przez publiczność wi­
dziany.

T. M S,

KRONIKA PuLSKA
— 0 spolszczenie sądów. Czytamy 

w „Gońcu*: W sprawie aędzićw gm in­
nych w Płockiem, wytoczonej o spol­
szczenie sądów, zapadła uchwała sena­
tu, oddająca sędziów pod sąd z mocy 
l-ej części art. 341 kod. kar., t. j. o 
nadużycie władzy. Sprawę rozpatry 
wać będzie płocki sąd okręgowy.

Oskarżonym grozi kara zawieszenia 
lub uwolnienia ze służby, wreszcie 1V* 
roku twierdzy.

—  Niewykonany ukaz. W dniu 5-ym 
maja 1906 r. wydano Najwyższy ukaz 
o wprowadzeniu wykładów języka pol­
skiego w szkołach ludowych w obrę­
bie wileńskiego okręgu naukowego, a 
mianowicie wyłącznie w gub, grodzief 
skiej, sąsiadującej z Królestwem Pol­
akiem, w której kilua powiatow, jak 
białostocki, b ru sk i, bialski, stanowią 
naturalne przedłużenie etnograficzne 
Królestwa.

Ukazu rzeczonego do tej pory nie 
wykonano i wy Kładu języka polskiego 
w gub. grodzieńskiej nie zastosowano.

NiewyK onanie ukazu Najwyższego 
władze tlkmaczą tern, iż dotycbczas nie 
wyjaśniono składu ludności w ozna­
czonych powiatach, władze zaś guber 
nialne w Grodnie nie poczyniły ża 
dnych w tej mierze zarządzeń. Donosi
0 tem „Kur. Warsz.*

—  Grobowiec Wyspiańskiego w Kra 
kowie. W grobie zasłużonych na Skał­
ce ukończono już w tych dniach robo 
ty około grobowca Stanisława Wy 
spiańskiego i złożono trum nę ze zwło­
kami w obecności kilku osób. Obecnie 
idzie o wykonanie odpowiedniego sar- 
koiagn. Projekty wypracowali pp.: ra 
dca Zawlejski, oraz Bandurski i Kzym- 
kowski, urzędnicy budownictwa miej­
skiego. Projekty sarkofagu złożyli au- 
torowie w ręce prezydenta miasta

— Pamiętnik arcybiskupa. W kołach 
duchowieństwa poznańskiego kiąży po 
głoska, że profesor teologii na uniwer­
sytecie krakowskim, ks. Chotkowski, 
wyda niebawem pamiętnik arcybiskupa 
gnieznieńsko-poznańskiego, ks. Siablew- 
skiego, przedstawiający w świetle wła 
ściwem zdarzenia polityczne, w których 
zmarły dostojnik kościelny brał udział 
czynny podczas urzędowania swego.

— Losy puszczy białowieskiej. '  zu­
pełnie wiarogodnego źródła „Kur War.* 
otrzymuje wiadomość, ; która brzmi nie- 
prawdopobobnie, a przecież ma się 
wkrótce ziścić.

Oto puszcza białowieska ma paść — 
pod siekierą.

Motywem postanowienia, które czeica 
tylko*r.a sankcyę Najwyższą, jest—zła 
gospodarka,

Ciekawie brzmią dalsze zamierzenia 
co do grontów, które pozostaną po pu­
szczy; należy je  mianowicie nawodnić
1 zalesić.

Przy wycięciu puszczy zapewne po- 
giną niezwykli jej mieszirańcy—żubry.

Rosyjskie towarzystwa ‘ naukowe, w 
imię ochrony osobliwuśei przyrody, po­
winny zaprotestować, pók: tzao, prze­
ciw zamierzonemu wandalizmowi.

Nasze Towarzystwo krajoznawcze po­
siada wprawdzie' w swojej ustawie za­
gwarantowane prawo ochrony zarówno 
osobliwości przyrody, jak  zabytków 
przeszłości, ale zakres jego działania 
ograniczono do obrębu Królestwa Pol­
skiego.

—  Kalenaarz katolickiego Tow. dobro 
czynności w Petersburgu. Sprawa ka­
lendarza, wydrukowanego przez kato 
lickie Tow. dobroczynności w Peters­
burgu, została skierowana na drogę są­
dową. D'  ̂ odpowiedzialności karnej zo­
stali pociągnięci autorowie artykułów 
„Wspomnienie z r. 1863“—Szukiewicz, 
»0,cze nasz*—Dębicki i „Nie wydrze­
cie*—Laskowski. Żaden z autorów nie 
mieszka w Petersburgu i władze sądo 
we będą miały zapewne niemało kłopo- 
t 'i z ich odszukaniem. Autorowie bę 
dą zapewne mile zdziwieni pozwami 
gdyż „Kalendarz* przedrukował owe 
artykuły bez ich wiedzy, pozwolenia i 
nawet wskazania źródła. Sprawa ta 
ma przedewszystkiem ten skutek, że

zarząd Towarzystwa postanowił zanie­
chać dalszego wydawania kalendarza, 
gdyż przedsiębiorstwo to óddawna nie 
daje prawie dochodu, jest prowadzone 
niezbyt świetnie i sprawia tylko wiele 
kłopotu Towarzystwu.

T elegram y.
tOd korespondentów własnych).

Z Dumy.
Petersburg —Mowa d-ra Rząda, wy­

powiedziana jasno i dobitnie, zrobiła 
wyborne wrażenie. Jeszcze lepsze wra­
żenie zrobiła wygłoszona na wieczor- 
nem posiedzeniu mowa Dmowskiego, 
bardzo silna i rzeczowa.

Zjazd związkowców.
Petersburg—Zjazd człoukow związku 

narodu rosyjskiego ma oyć otwarty w 
dniu 10 lutego w sali Pawiowej. Me­
tropolita Antoniusz odprawi nabożeń­
stwo za ofiary rewolucyi, poczem w 
Kazańskim soborze będzie poświęcony 
obraz, na pamiątkę nowego, obowiązu­
jącego obecnie prawa wyborczego. Na­
stępnie członkowie zjazdu urządzą pro- 
cesyę, wieczorem zaś w domu ludo­
wym odbędzie -śię przedstawienie. Gra­
ne będzie: „Życie za Cesarza*. Dele­
gatów zjechało się przeszło 1,000. Zjazd 
zamierza rozpatrzeć wypracowany nie­
dawno projekt o Dumie, jako instytu- 
cyi doradczej, która ma zastąpić Du­
mę dotychczasową. Zjazd liczy w tej 
sprawie na poparcie szlachty.

Sprawa o kapltułacyą Portu Artura.
Petersburg. — Posiedzenie sądu roz­

poczęło się p godz. 9-ej. W sali mnó­
stwo publiczności. Prezes z wido- 
cznem wzruszeniem odczytuje wyrok. 
Na sali zapanowuje głębokie milczenie. 
Na ławach podsądnych znac silne 
wrażanie. Jakaś pani mdleje. W ku­
luarach sądu grono żon wojskowych z 
Portu A rtura składa Steslowi adres.

Deputacya od olicerów Portu-Artura 
zamierza jutro, za pośrednictwem o- 
chmistrza dworu Szerwaszydze* złożyć 
Cesarzowej Maryi Teodorówuie prośbę 
o uniewinnienie Foka i Stesla.

Historyt adresu szlachty.
Petersburg — Okazało się, że adres 

szlachty, wysłany z Moskwy, ułożony 
został przez koło szlachty - rtakeyonis- 
tów, ze Szwanebachem i Stiszinskun 
na czele, oraz z udziałem członka Ra 
dy państwa, Samarina, Adres ten w y­
warł w sferach niekorzystne wrażenie 
Spełnienie życzeń szlachly może w o- 
bdenej chwili obostrzyć znacznie sytu- 
acyę.

Różns.
Petersburg.—W kuluarach opowiada­

ją, że wczoraj, na prywatnej naraazie 
komisyi obrony państwowej, wyżsi 
przedstawiciele ministerstwa wojny do­
wali dowody gotowości Rosyi do woj­
ny w razie jakiegokolwiek konfliktu 
zewnętrznego, Dowody te wywarły ja­
koby silne wrażenie na posłach—człon­
kach komisyi.

Moskwa. — W mieszkaniu sekretarza 
kancelaryi naczelnika miasta, Kedrowa, 
zrobiono rewizyę na rozkaz rewidują­
cego administracyę miasta, senatora 
Garina. Kedrowa usunięto z posady i 
oddano pod sąd.

Duma państwowa.
(Od koresp. w łasnych i  Ag. Pet.).

Posiedzenie z d 8 lutego
Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 

2 m . 4.
Przewodniczy Chutniukow.
Po odczytaniu spraw bieżącycu przy 

stąpiono do wyoorów wiceprezydenta 
Dumy państwowej na miejsce bar 
Meyenduifa. S.-d. i grupa trudowuców 
oświadczają, iż nic wezmą udziału 
wyborach wiceprezydenta.

Na mocy raportu komisyi redakcyj- 
nrj przyjęte zostały projekty praw: i)
o przedłużeniu mocy prawa z dn 2 
stycznia 1906 'o wydawaniu niektórych 
przepisów obowiązujących, dotyczących 
państwowego podatku przemysłowego;
2) o skasowaniu podatku osobistego, 
opłaoanego przez mieszkańców pow 
izmailskiego, gub. besarabskiej; 8) o 
zmniejszeniu Składu i etatu komisyi 
do odseparowania gruntów kozackiego 
wojska zabajkalskiego. Przy powtór­
nych obradach nad projektem prawa 

rprowadzeniu wykładów języka pol­
skiego i arytm etyki w tym że jęryku 
w seminaryach nauczycielskich, bial 
skiem i chełmskiem, oraz o utworzeniu 
urzędów etatowych nauczycieli języka 
polskiego w seminaryach nauczyciel­
skich, andrzejowskiem, soleckiem, sieu 
nickiem i łęczyckiem oraz urzędu eta­
towego nauczyciela języka litewskiego 
w wejwerskiem seminaryum nauczy- 
cielskiem, Kowalewskij uponuje prze 
eiw poprawce, wniesionej podczas pierw' 
szych obrad przez ep. Eulogiusza.

Ep E ulogiusz  w przemówieniu awem 
uzasadnia celowość poprawki.

Kelepnioskij broni poprawki ep. Eulo 
giusza. Mówca twierdzi,, iż centrum 
napróżno chełpi się swym patryoty- 
zmem. Głosując za projektem prawu, 
Duma da duwód, ii  aprobuje antyro 
syjską politykę wpływowycn inople 
raieńców. (Na lewicy śmiech, na pra­
wicy oklaski).

D r Rząd  przeciwny je st poprawce 
ep. Eulogiusza, sprowadzając do zera, 
zdaniem mówcy, znaczenie projektu 
prawa.

Anrep  utrzymuje, iż każdy człowiek 
po swojemu pojmuje patryotyzm i mi 
łość ojczyzny, lecz każdy przedstawi 
ciel narodu winien szanować wszy 
stkich mieszkańców kraju; ii,ne postęp 
powanie nie godne jest przedstawiciela 
kraju, albowiem jesteśmy przedstawi­
cielami nie poszczególnych powiatów 
lub guberni! lecz przedstaw iciełam 
Rosyi. Nie mamy w tym kraju wro 
gów. Wszyscy mieszkańcy Cesarstwa 
zarlugują w jednakowym stopniu na 
pieczę z naszej strony, i my powinni­
śmy dokładać wszelkich starań, aby 
stworzyć im Jak najwygodniejsze wa­

runki istnienia. Niech wszystkie ludy 
pv)d wielkim dwugłowym orłem nasze­
go Samowładcy czują się równymi 
obywatelami, bez różnicy narodowości 
i wyznania (okiaski w centrum i na 
lewicy, haias na prawicy). Zważywszy 
to wszystko należy odrzucić poprawkę 
ep. Eulogiusza. Gdy nie zostały ska­
sowane prawa, wydane w tym kie­
runku, gay  zostały one zatwierdzone 
przez władzę Najwyższą, to, chcąc być 
konsekwentnym, trzeba wydawać no 
we prawa taide, aby mogły być sto ­
sowane w życiu, w żadnym bądź razie 
nie należy dbać o wązkie zadania par­
tyjne, lecz o zadania oświaty.

Przyjęto wniosek zamknięcia dysku- 
syi.

Hr. Uwarow je s t zdania, iż nie na­
leży wywoływać na trybunie Dumy 
różnych widm przeszłości w tym głó­
wnie celu, a ty  powikłać zupeime pro- 
rtą  i jasną kwestyę. „Poprawka ep. 
Eulogiusza niwecz;/ zupełnie znaczenie 
prawa, wątpię bowiem, czy w serai- 
naryach nauczycielskich Królestwa Pol 
skiego znajdą się tacy, którzy chcieliby 
się uczyć języka polskiego, jeśli tego 
nie zażąda władza tych zakładów nau­
kowych*.

Ci, co biorą w monopol patryotyzm, 
napróżno myślą, że potrafią dojść do 
swoich celów rusyfikacyjnych bez zna­
jomości języków miejscowych.

Kapustin jest zdania, że po przyję 
ciu poprawki ep. Eulogiusza, prawo 
stanie się niewykonalnem; mówca u- 
trzymuje, iż bezcelowem jest wydawa 
nie praw, które będą wisiały w po­
wietrzu

Ep. Eulogiusz mniema, że mówcy, 
którzy poruszali tw estye zasadnicze, 
zapominają, że Chełm3zczyzna nie jest 
polską, lecz rdzennie rosyjską prowin 
cyą. Zdaniem jego, to nieporozumienie 
wywołało różnicę zdań.

Kielepowskij uważa, że dalsza dy- 
suusya je s t zbyteczna, w czyjem łonie 
bije serce rosyjskie, ten i bez dysau 
syi będzie wiedz'ał, jak  ma głosować. 
Mówca zwraca się do centrum. „Wstydź­
cie się panowie, żeście za misę socze 
wicy, w postaci obietnic ministerstwa, 
sprzedali kraj rosyjski*. (Hałas).

Oulkin uznąje, iż wszyscy obywatele 
Rosyi powinni być równi w swych 
prawach, lecz mówcę dziwi to, że po­
słowie niemcy zleli się z posłami ro­
syjskimi, reprezentacya Królestwa Pol 
skiego uformowała wyodrębnione Koło 
polskie, do którego lokalu nawet nie 
dopuszczają rosyjskich przedstawicieli 
narodowych. Dalej mówca wylicza na­
zwiska polaków, którzy zajmują urzę­
dy w instytucyach Królestwa Polskiego.

Prezydtnt prosi mówcę, aby nie od- 
>iegat od przedmiotu.

Kielepowskij, powstająo z miejsca, 
oświadcza, że mówca nie odbiegł od 
przedmiotu.

Prezydent, - zwracaiąc się do Kiele- 
po w skiego: „Proszę nie odzywać się 
z miejsca, a jeśli pan chce przewodni­
czyć, to może pan zajmie moje miej­
sce?*

Kielepowskij z miejsca; „Nie potrafię 
mówić kalamburów*. (Na ławach lewi­
cy hałas, krzyki; „precz*).

Prezydent dzwoni i mówi: „Pośle 
do DL.my państwowej, Kielepowskij! 
Jeśli pan jeszcze raz ośmieli się mówić 
podobne słowa, jakie pan powiedział 
przed chwilą, Ja, jako prezydent Dumy, 
która mnie zaszczyciła swym wyborem, 
strzegąc i broniąc jej godności, zmu 
szony będę przedłożyć wniosek o wy­
kluczeni u pana*. (Burza okmsków).

Oulkin popiera poprawkę ep. Eulo­
giusza.

Sazonowicz oświadcza, iż jeżeli za- 
rzury Anrepa polegają li tylko na tem, 
iż rosyanie dążą do tego, aby rozpo­
wszechniony został wszędzie język ro­
syjski i prawosławie, to on czuje się 
w ODOwiązku odpowiedzieć, iż takie 
dążenia rosyan chyba nie podlegają 
wątpliwości.

Dopóki istnieje naród rosyjski, do­
póki istnieje cudny język rosyjski, 
stworzony przez poetów naszych, lite­
ratów naszych, uczonych naszych, do­
póty rosyanio starać Bię będą o roz­
powszechnianie języka rosyjskiego nie 
tylko w granicach cesarstwa, lecz i 
poza jego granicami. Posłowi do D u­
my, Anrepowi, mówca przypomina, iż 
obecnie nietylko polacy, lecz i Chor­
waci, i serbowie uczą się z podręczni­
ków rosyjskich języka rosyjskiego.

Co się zaś tyczy danej kwestyi, mów­
ca żąda rozumnego programu peaag >- 
gicznego i wyraża życzenie, aby wszy­
scy poddani rosyjscy znali język ro- 
sylski.

Mówca wyraża swe zdziwienie z po 
wodu słów hr. Uwarowa o rusyfikacyi 
Polski.

Prezydent prosi mówcę o nieporu- 
szauie kwestyi, nie mających związku 
z omawianym projektem prawa.

Sazonowicz w końcu swego przemó­
wienia oświadcza, iż, niestety, nie mo 
że popierać poprawki ep, Eulogiusza, 
uważa bowiem za bardziej prawidłową 
pod względem teciinicznym redakcyę 
kom isy

Dyskusya ukończona.
Hr. U warów otrzymuje głos w kwe 

styi osobistej. Hrabia zaznacza, iż wca­
le nie mówił o rusyfikacyi Polski, lecz 
twierdził, iż przy rusyfikacyi wogóle, 
dla szybszego jej urzeczywistnienia, nie­
zbędna je s t znajomość języków miej 
scowycb.

Anrep uważa za niezgodne z prawem 
zwracanie się niektórych mówców z 
trybuny parlament&rnei do poszczegól­
nych posłow, nazywając ich po imie­
niu. Mówce zakłada protest przeciw 
osobistym wycieczkom w sali posiedzeń 
Dumy; są one obelgą jak  dla całej, sa­
li, tak  i dla zebranych tutaj przedsta­
wicieli narodu.

Kielepowskij oświadcza, iż, nigdy nie 
należy robić wroga z nominującej par- 
tyi, i dlatego w imię miłości ojczyzny 
zrzeka się głosu w kwestyi osobistej.

Kowalskij powtórnie zaznacza kouie 
czność odrzucenia poprawki ep. Eulo­
giusza.

Duma większością głosów przyjmuje 
projekt prawa w redakcyi komisyi.

Bez dyskusji przyjęto w drugiem czy­
taniu projekt prawa o rozciągnięciu

art. 263 ust. leś. i 1 części uwagi Jo 
art 29 ust. o gos. wiej. na gubernie; 
nadbałtyckie, Kaikaz i turkestańskie 
generał-gubernatorstwo.-

Zbierane są kartk i w sprawie wybo­
rów wiceprezydenta. O godz. 8 m 45 
ogłoszona zostaje półgodzinna przerwa.

Posiedzenie wznowiono o godzinie 
4 m. 15.

Prezydent oświadcza, iz z liczby 808 
kartek wyborczych podano 273 za bar. 
Meyendorfa. (Długotrwałe oklaski)

Bar. Meyendorf podnosi się z miej­
sca i podchodzi do trybuny prezyden­
ta. Prezydent Dumy jciska dłoń jego 
Bar. Meyendorf składa Dumie ukłon i 
przy burzy oklasków zajmuje swe da­
wne miejsce po lewej stronie prezy­
denta.

Na porządku dziennym sprawozda­
nie komisyi finansowej w sprawie po­
rządku rozpatrywania projektów praw
0 budowie kolei żelaznych na koszt 
skarbu.

Referent komisyi, Żukowski zaznacza, 
iż komisya finansowa je s t zdania, że 
wszelkie sprawy, dotyczące budowy ko­
lei żelaznych, jako mające nader ważne 
znaczenie w ogolno-ekon-,micznej i fi­
nansowej polityce państwa, powinny 
być rozpatrywane przez komisyę do 
spr»w ogólnych prawodawstwa finan 
sowego, t. j. przez komisyę finansową; 
biorąo jednak pod uwagę, iż w komi­
syi finansowej nagromadziło się mnó­
stwo spraw, i że utworzona została 
przez Dumę specyalna komisya do spraw 
komunikacyi o cnarakierze komisyi do 
wszelkich spraw, dotyczących budowy 
kolei i jej znaczenia dlafinansuwej po­
lityki państwa, komisya finansowa jest 
zdania, iż dla prawidłowego przebiegu 
prac Dumy należy przedewszystkic-m 
unikać powtarzania jednej 1 tej samej 
pracy, i dlatego też uważałaby za na­
der celowe, prosić Dumę, aby czaso­
wo, do chwili ostatecznego opracowania 
regulaminu nie przekazywała jej pro­
jektów  praw, dotyczącycn Dudowy ko 
lei żeLznych, jakoteż wyłączyć z za­
krętu jej kompetencyi te projekty pra 
wa, które zostały jej przekazane.

Maktanow wnosi poprawkę, aby spra­
wy, dotyczące budowy kolei, były wy­
łączone z zakresu kompetencyi korni 
syi finansowej na czas sesyi obtenej
1 zostały skoncentrowane w komisyi 
do spraw komunikacyi.

Poprawka te została przyjętą jedno­
głośnie.

Na porządku dziennym obrady nad 
wnioskiem prawodawczym 180 człon 
ków Domy o udzielaniu zapomóg z 
funduszów sKarbu państwa osobom, 
które ucierpiały skutkiem działań par- 
tyi rewolucyjnych i poszczególnych o- 
sób.

Przemawia hr. Bobrinskij II:
„Niejednokrotnie w drugiej Dumie 

państwowej miałem honor wraz z my­
mi kolegami proponować Dumie, aby 
putępiła teror i morderstwa, potępiła 
grabieże i gwrałty, dokonywane na ca 
łej przestrzeni kraju naszego Propo- 
zycya nasza nie miała powodzenia. 
Lecz nie zatrzymujmy się na tem; są 
karty w dziejach narodu, których od­
czytywanie jest nader bolesne. Brak 
nam sił, brak nam możności zastana­
wiania się nad kwestyą, „aide stano­
wisko zajmują niektóre osoby i nie­
które instytucye względem teroru. 
Lecz i o tem mówić nie będę. Zazna­
czę tylko, że minęły już te posępne 
dni, gdy w pierwszej Damie tylko 
dwóch ludzi — Stachowicz i biskup 
>ar. Ropp — śmiało wypowiedziało 
się w tej kwestyi; minęły już i te dni, 
kiedy, dzień po dniu oświadcza­
liśmy, iż kwestya ta powinna być po 
stawiona na porządku dziennym i win­
na być rozstrzygniętą według sum ;e 
nia przedstawicieli narodu. Przeszłość 
minęła, nastąpiły lepsze czasy, i nie 
moją je st rzeczą dowieść byłej Dumie 
konieczności potępienia teroru. Przy 
czytaniu niektórych zdań Johna 
Stuarta Milla, zdawałoby się, że Ro- 
sya jeszcze nie dorosła do takiego u 
stroiu konstytucyjnego*, w tej chwili 
mówca się poprawia i mówi: „do ta
kiego ustroju odnowionego*.

Lewica wybucha homerycznym śmie 
chem, na co Bobrinskij oświadcza: 

Dobrze, niech bęJzie konstytucyj 
nego, ale w dodatniem, nie kadeckiem 
tego ułowa znaczenia*.

Tak panowie, dorośliśmy już do u- 
sirojn reprezentacyjnego, do wolność" 
obywatelskiej i tego nikt zaprzeczyć 
nie może. Już w przeciągu trzech mie 
sięcy. w jukikolwiekbądź dzień Duma 
z głębokim przekonanit-m potępiłaby 
te zbrodnie, które są dokonywane przez 
rewolucyonistów w Rosyi (oklaski) 
Wcześniej, ezy później, chociażby nie 
było żadnych wątpliwości co do nasze­
go stanowiska, zajętego względem te" 
krwawej łaźni, jaka istnieje obecnie w 
Rosyi, Duma musi wypowiedzieć się 
w tej kwestyi, albowiem opinia spo 
łeczna może tylko pomódz krajowi 
Przypomnijcie sobie panowie, z jakiem 
oburzeDiem cała prasa prawicowa 
wszyscy stronnicy prawicy wypowie 
dzieli się przeciw ohydnemu morder­
stwu, dokonanemu na osobie Hercen 
sztejna. Przestraszyliśmy się wtedy, iż 
morderstwem tem zapoczątkowano ca 
łą seryę morderstw zwolenników pra 
wicy, i my wszyscy, jak jeden mąż 
potopiliśmy tę zbrodnię i nasze potę 
pienie bezwątpienta w pewnym stop 
niu przeciwdziałało dalszym zbroi 
niom.

Po upływie pięciu miesięcy rrzez 
powstanie uczciliśmy pumięć Jołłosa 
czego wy panowie nie uczynił byście 
względem tych bohaterów, nruizy pa 
dli podczas pełnienia służby Cesarskie 
(oklaski w centrum i na prawicy) 
Dlatego też lepiej nie powołujcie się 
panowie na Joliota. Powinniśmy nie 
tylko potępić te gwałty i morderstwa 
lecz powinniśmy też pomyśleć i o ofia 
rach.

Na jednem  z pierwszych posiedzeń 
Dumy frakeya umiarkowanej prawicy 
upoważniła mnie do oświadczenia, iż 
uczynimy wszystko, zależne od nas 
aby Duma zwróciła uwagę na te ofia 
ry obowiązku. Dla osiągnięcia tego 
wnosimy nie projekt prawa, lecz ra 
czej zasadnicze podstawy projektu

prawa, który trzeba bedzie wypraco­
wać, aby przyjść im z pomocą.

Nie twierdzimy, aby nasze podstawy 
zasadnicze nie miały braków, lecz ma­
my nadzieję, iż albo rząd wypracuje 
projekt, albo komisya przystąpi do 
ego opracowania, i wczystkie te bra 
ci zostaną usunięte. Pamiętajcie pa­
nowie, iż prócz urzędników instytucyi 
rządowych, jest cala sery a osob, sto 
Jących na swych posterunkach i gi- 
lących często z rąk tegoczesnych bar- 
>arzyńców. Przewiduję Krytykę, któ­

rą  spotkam z wielkiera uznaniem* po 
wiedzą nam, chcecie panowie zapewnić 
byt rodzinom ofiar rewolucyi, a zapo­
minacie o tych tysiącach, dziesiątkach 
tysięcy sierot po żoł.iierzach którzy 
)adli na polach Mandźuryi? Lecz my­

śmy pomyśleli o tem. Te sieroty i 
wdowy mają tak samo prawo żądać 
pomocy od przedstawicielstwa naredo 
wego, jak  dzieci i sieroty ofiar re­
wolucyi (oklaski na prawicy i w cen­
ni m).

I lę kwestyę poruszymy i rozstrzy­
gniemy razem z wami przy współdzia- 
aniu rządu. Państwo . powinno tro­

szczyć się o to, aby nzieci najlepszych 
synów Rosyi otrzymały wychowanie i 
zostały dobrymi obywatelami. Na za- 
tończenie muszę oświadczyć pauom, iż 
rieniądze, o które prosimy chcemy na- 
wać funduszem Cesarza Oswobodzicie- 
a, który zdjął z włościan jarzmo za- 
eżności pańszczyźnianej, zniósł w ko- 

syi niewolnictwo, nadał nam wszystkie 
wielkie reformy koroną, których jest 
obecnie nasze przedstawicielstwo naro 
dowe. Cesarz Aleksander H-gi uzyska! 
miano Cesarza-Osw obodziciela nietylko 
u nas w R syi, lecz i u braci naszych 
na Bałkanach, których uwolnił od bar­
barzyńskiego jarzma turków, niewiele 
epsztgo od jarzma naszycn rewolucyo 

nistów. A Cesarz Aleksander 11-gi 
nietylko Cesarz Oswobodzicie] lecz i 
Jesarz Męczennik. Ci rewolucyoniści, 
ilórzy teraz knują spiski na osobę J e ­
go Cesarskiej Mości, którzy wczoraj 
usiłowali dokonać potrójnego morder 
stwa, do dziś dnia czczą pamięć swych 
wychowańców, którzy w drobne ka 
walki rozerwali na kanale Ekateryniń- 
skini swego Cesarza-Oswobodziciela. 
Cesarz Aleksander II gi jest takim sa 
mym męczennikiem, jak  i ci wszyscy 
rosyanie wierni przysiędze iobowiązko 
wi, którzy z zaparciem się siebie g i­
ną na swych posterunkach. Dlatego 
też prosimy o nazwanie tego fundn 
szu funduszem Cesarca-Oswobodziciela. 
Cesarza Męczennika (długotrwałe okla­
ski).

Wiceminister spraw wewnętrznych. 
Makarów, oświadcza, iż ministerstwo 
-praw wewnętrznych z uczuciem głę- 
mkiego zadowolenia w ita ten wniosek 
prawodawczy Dumy, pobgający na 
udzielaniu zapomogi z funduszów skar­
bu państwa osobom, które ucierpiały 
sKutkiem działań rozbójniczych i rewo 
ucyjnycb. (Oidaski).

W obronie projektu przemawia*’du 
chowny Roznatowskij, przeciw Bułat i 
Pokrowskij 2-gi. j 

O godzinie 6 m inut 10 ogłoszono 
jrzerwę do godziny 9-ej wieczorem.

Posiedzenit wieczorne Dumy państwo­
wej.

Motowiłow w imieniu prawicy pro­
ponuję formułę potępiającą teror i wy 
powiadającą życzenie, aby z terorem 
prowadzoną była stanowcza walka.

Odrodzeniowiec Lwów zgadza się w 
zasadzie z wnioskiem, lecz sądzi, że 
formułę tę winna opracować komisya. 
Akt potępienia teroru ma wielkie zna­
czenie moralne. Ale aby ono zostało 
rzeczywiście osiągniętem, Duma po­
winna wznieść się ponad namiętności 
partyjne. Należy więc usunąć z formu­
ły wszystko, co może mieć zabarwienie 
partyjne i pozostawić jedynie sprawie­
dliwość.

Kielepowskij wygłasza mowę, która 
da się sprowadzić do twierdzenia na 
stępującego: Źródio rebelii znajduje się 
nie w Rosyi, lecz zagranicą, wobec 
tego wojna z rebelią nie jest wojną z 
wrogiem wewnętrznym, lecz zewnę­
trznym.

Kuzniecow (s.-d.) przerywany raz po 
raz przez hałas i śmiech, proponuje 
uchwalenie formuły, potępiającej polity­
kę rządu i proponuje odrzucić zupełnie 
formułę Motowiłowa.

Guczkow oświadcza, że październi- 
kowcy zgadzają się na propozycyę pra 
wicy i proponują przekazać projekt ko­
misyi nietykalności osobistej. Chodzi 
bardzo o to, żeby projekt ten był po­
party przez, opozycyę, gdyż w ten spo 
sób spełnimy czyn, mający doniosłe 
znaczenie moralne.

„Przeminęły bowiem — mówi Gucz­
kow—złudzenia, na gruncie których w 
społeczeństwie zrodziło się sprzyjanie 
terorowi; nasz ustrój polityczny i spo­
łeczny okazał się do lego stopnia sil­
nym. że odpa ł wszystkie skierowane 
przeciw niemu ataki szaleńców. I te­
raz panuje w społeczeństwie taki na 
strój, że głos Dumy potrafi go zupeł­
nie otrziźwić. Stąd niezbędnem jest 
jednomyślne wystąpienie wszystkich 
party i“. Mówca kończy, zwracając się 
do lewicy* „Jeżeli chcecie, aby akt po 
tępienia, który prawdopodobnie będzie 
uchwalony bez waszego poparcia, mib" 
takie znaczenie moralne, żeby zaiam->- 
wał, lub przynajmniej zmniejszył s tru  
gę krwi, toście powinni przyłączyć swe 
glosy do projektu*. (Oklaski prawicy 
centrum, które stopniowo zmieniają się 
w form alną owacy ę).

(Od Agencyi Petersburskiej).
Urzędowe zaprzeczanie o mobłlizacyl
Petersburg. — Ag. Petersburska do­

nosi co następuje: „Rozpowszechniane 
w prasie wiadomości o przygotowa 
niach, jakie miały przedsięwziąć i R1 
sya ł Turcya, dały powód do trwożli 
wyeh wersyi o możPwości zbrojnego 
starcia tych dwu mocarstw. Jesteśmy 
upoważnieni ńo oświadczenia, iż wis 
domości o mobilizacyi w poszczegói 
nych częściach Rosyi, o tranzlokacy 
wojsk na południe i koncentrowaniu 
ich w kraju Zakaukaskim są bezwa­
runkowo fałszywe. Rosya nie praed

sięwzieła iaanych środków nadzwy­
czajnych o charakterze wojennym na 
granicy tureckiej. Co się zaś tyczy 
Tr.rcyi, to, o ile nam wiadomo ze tro 
deł nader wiarogodnych, nastąpiło z jej 
strony urzędowe potwierdzenie, fui 
ogłoszonego za pośrednictwem „Cor, 
Bnreau*, zaprzeczenia przypisywanym 
T ircyi przygotowaniom wojennym w 
pobliżu naszej granicy Poseł turecki 
w Petersburgu z polecenia swego rzą­
du, zakomunikował rosyjskiemu mini­
strowi spraw zagranicznych, że Turcya 
przedsięwzięła li tylko środki ku zapo­
bieżeniu niebezpieczeństwu, zagrażają­
cemu ze strony Persyi, gdzie w pogra­
nicznych z Turcyą miejscowościach 
przejawia się nader niespokojny nastrój 
wśród kurdów*, i że w miejscowościach, 
leżących w pobliżu Kaukazu, nie czy- 
niGno żadnych przygotowań wojennych. 
Turcya, jak dawniej, żywi pełnię uczuć 
przyjaznych w stosunku do R„«yi, a 
więc przypuszczenia o starciu zbroj- 
nem RosyT z Turcyą dość wyraźnie 
obalone zostały przez zupełnie jasno 
wykazane zamiary i uczucia przyjazne 
Jak z jednej, tak z drugiej strony.

Petersburg. — Ostatniemi czasy zo­
stały otrzymane wiadomości, że par- 
fya S-R. postanowiła dokonać zamachu 
na życie Wielkiego Księcia M ikoła ja  
Mikołajewicza, m inistra sprawiedliwo­
ści, Szczegłowitowa, i kilku innych 
wyższych urzędników państwowych. 
Wykonanie zamiaru zosUM powierzc 
ne org* nizacyi partyjnej, noszącej mia­
no ruchomej bojówki okręgu północ­
nego, Stwierdzonera zostało, że człon­
kowie bojówki poddali obserwacyi pa­
łac Wielki°go Księcia i gmach mini­
sterstwa sprawiedliwości. D. 6 lutego 
trzej bojowcy zajęli stanowiska w po- 
oliżu ganku, wiodącego do minister­
stwa i bezowocnie czekali na ukaza­
nie się m inistra sprawiedliwości. Na­
stępnego dnia bojowcy znowu zajęli 
pozycye około wymienionych gmachów, 
wobec czego zarządzono aresztowanie 
wszystkich bojowców, wykrytych dro­
gą obserwacji.

Na ulicy Italijskiej, w pobliżu pała­
cu Wielkiego Księcia aresztowano 
mężczyznę, u którego pod płaszczem 
znaleziono palnik meialcwy, zamienio­
ny na przyrząd wybuchowy o znacz­
nej sile. Jednocześnie zaaresztowano 
kobietę, która strzelała kilkakrotnie z 
ńrauninga do agentów ochrany, a na­
stępnie usiłowała umknąć. Następnie 
aresztowano kobietę, która przecha­
dzała się w pobliżu gmachu m inister­
stwa sprawiedliwości. Znalez;ono u 
niej w zarękawki’ przyrząd wjbuebo- 
wy. Na ulicy Hohola zaaresztowano 
człowieka, który w przeddzień warto­
wał u wejścia do pałacu ministerstwa. 
Na ulicy Gorochowej zaaresztowano ko­
bietę, która po odstawieniu jej do cyrkułu, 
zraniła polieyanta kulą z brauninga. Na 
wyspie Wasiljewskiej aresztowano męż­
czyznę, który po zaaresztowaniu zranił 
dwóch agentów ochrany; w mieszkaniu 
ego znaleziono 2 bomby, ubiór całko­
wity polieyanta, oraz nieznanego czło­
wieka. Przy rewizyi u tego ostatniego 
znaleziono w mieszkaniu 2 bom by, ma- 
teryały wybuchowe i brauning. Wr«- 
izcie aresztowano 2 kobiety studen- 
a. W mieszkaniu jednej z kobiet zna- 
eziono ubiór polieyanta i składowe 
części przyrządów wybuchowych. Po- 
zatem aresztowano jeszcze kilka osób, 
będących w związku z zamierzonym 
zamachem.

Pe'ersburg — Najjaśniejszy Pan 
odrzucił peiycyę senatu finlandzkiego 
w sprawie udziaiu saarbu fmdlnndzkie- 
l?o w wydatkach na budowę linii ko­
lejowej. łączącej drogi cesarstwa z 
finlaudzkiemi, a to na podstawie, że 
sprawa została Najwyżej rozstrzygnię­
tą  jeszcze w r. 1904-y m.

Petersburg — Sfan ochrony wzmo­
cnionej w gub. czernihow skiej został 
przedłużony o rok. Stan ochrony nad­
zwyczajnej w Stawropolu został zamie­
niony na stan ochrony wzmocnionej.

Następne posiedzenie Raay państw t 
odbędzie się dn. 18 b. m.

Najjaśniejszy Pan, uwzględniając cięż­
kie warunki, które przeszkodziły wła­
ścicielom cukrowni wypłacić w wyma­
ganym terminie akcyzę za ostatnią 
kampanię—rozkazał nałożone za to ka­
ry umorzyć, a tym. którzy już ją opła­
cili, zaliczyć na rachunek przyszły.

Petersburg. — W „Zbiorze praw i 
rozporządzeń rządowych* ogłoszony zo­
stał Najwyższy rozkaz o ratyfikacji 
traktatu o nietykalności terytoryalnej 
Norwegii.

Petersourg. — Policya zaaresztowała 
kilku złoczyńców. Znalezione przy 
nich rewolwery, naboje, dwie bomby 
i korespondencyę. Podczas pościgu 
za nimi, jeden stójkowy i dwóch &- 
gentów ochrony zostało Tanw nych

Wiedeń-— Komisya do spraw wojen­
nych delegacji austryackiej przyjęła 
budżet ministerstwa marynarki.

Praga.— Podczas wyborów do sejmu 
czeskiego wybraDo 6*2 posłów od gmin 
wiejskich; z tych 83 cb je&i czeskich 
i 11 niemieckich ugraryuszów, 1 mlo- 
doczech, 1 czech katolik, pozosta­
li zaś niemcy, radykali i naro­
dowi ł b r a l i .  "W 17 wypadkach 
odbędą się wy bory ściślejsze.

Teheran. — Skutkiem dymisyi Asef- 
ed-daouleh’a w gabinecie zaszły nastę­
pujące znvany: pierwszy m inister Ni-
zam-es-Sultaneh bierze na siebie za­
rząd ministerstwa spraw wewn., Sani- 
ed-daouleh zostaje ministrem  finan­
sów, M«atim ul Mulk ministrem oświa­
ty i robót publicznych.

Londyn. — Lord Curzon umieścił w  
„Times’ie* list, w którym powtarza 
wszystko, co puwiedział w sprawie 
traktatu anglo - rosyjskiego, ubolewa 
przytem,*że starania stuletnie dyplo­
m acji angielskiej, dążącej do rozsze­
rzenia handlu w Persyi poszły na 
marne.

Kalkuta. — W icegubernator Pen- 
dżabu, oraz pełnomocnik chiński Cz&ng 
wypracowali wspóinie podstawy sto­
sunków handlowych anglo-tybetańskich 
7 wyjątkiem jednego punktu, który 
będzie rozpatrzony podczas rokowań 
Londynu z Pekinem.
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(Mord lizboński.— Nowa praca Anatola France'a, 
ks.ązka „O dziewicy Orleańskiej1*. — Wypędzenie 

Sióstr.—Przywilej przestępnego rokn).

Krwawy mord w Lizbonie zwrócił 
uwagę całego świata na ten krai& ma­
ły, zuany wyłącznie prawie z ope­
retki.

Atoli portugalczycy nietylko .w e­
seli są"...

Potrafią mordować w sposób bez­
względny, okrutny I szalenie śmiały. 
.Wesoły* naród zamordował króla na 
najpiękniejszym placu Lizbony: Praęa 
do Commercio.

Biedny król, który najwięcej zawinił 
tern, że... się nie kwalifikował na kró­
la, aie na bogatego. lubiącego dobrze 
zjeść i wypić am atora sztuki, mial 
przynajmniej dla snego zgonu tło, od­
powiadające jego estetycznym upodo­
baniom: płac najp.ękniejszy w Lizbo­
nie, zabudowany z trzech stron urzę 
dowyim gmachami, których kryte pod 
sienią, otaczają go dokoła kolumna­
dą, podobną do słynnej kolumna Jy na 
placu św. Marka w Wenecyi, otwiera 
jącą się tak samo jednym bokiem na 
ujście rz^ki, rozszerzające się tu  w ob­
szerną zatokę, po której, znów podo­
bnie jak w Weaecyi, przesuwają się 
pompatyczriio wielkie okręty morskie. 
Z drugiej strony plac daje ujście trzem 
najpiękniejszym ulicom Lizbony, z te­
go jednej rozpoczynającej się łukiem 
tryum falnym.

Jeżeli jest prawdą, że Lizbonę zało­
żył w bajecznych czasach Odysseusz, 
który w swych wędrówkach przybył 
do ujścia Tagu, io można przypuścić, 
że portugalczycy odziedziczyli po nim 
charakter, będący mieszaniną awuntur- 
niczości, chytrości, z humorom i nie­
małą dozą dzikości, aż do zamachu, w 
którym  przebiegłość i okrucieństwo 
łączą się z pewną rycerską brawurą 
Praęa do Commercio nasuwa na myśl

pałac Ulissesa, w którym niby otwar 
cle, a jednak podstępnie wystrzelał z 
łuicu zalotników swej żony.

Tak samo mordercy Curiosa i pgo  
syna użyli nowoczesnych łuków, t. j. 
karabinów, choć mogli użyć bomby, a 
wybrali na akt zamachu miejsce, któ­
re nadawało się najmniej do jego wy­
konania i do ucieczki potem: jedyny 
otwarty plac w Lizbonie, z szea>Kic-mi, 
równemi ulicami. Wszystice inne bo­
wiem dzielnice Lizbony z wązkiemi, 
krętemi uliczkami, pnącomi się pod 
górę, lub spadającymi w dót, są jakby 
stworzone do skrytobójczych zama­
chów.

Bo Lizbona zbudowana jest na pię­
ciu górach, wyższych, niż St. Marlino 
w Neapolu, i około *0 pagórkach. A to 
jej położenie, łączące, podobnie jak w 
Rjguzie i w Neapolu, urok m iasta gó r­
skiego z urokiem miejscowości nad­
morskiej, sprawiło, ż- głośni podróżni­
cy zaliczają stolicę Portugalii do 4 naj 
piękniejszych u ras t na świecie.

W skutek tego swego położenia, L i­
zbona podrutowana je s t tramwajami 
elektrycznymi, zbudowanymi przez ame­
rykanów, posiada nadto sześć czy sie­
dem kolejek zębatych i linewkcwych, 
a wreszcie kilkanaście wież z windami 
w środku, które przechodniów podno­
szą z jednej dzielnicy do drugiej, o 
wiele a wiele pięter wyżej położonej.

Wszystko to razem przykryte pogo- 
dnem niebem, otoczone łagodnem, 
miękkiem powietrzem i ozdobione wi­
dokiem na morze, zdolne jest robić 
na obcym wrażenie „raju na ziemi", 
nawiedzanego jednakże od czasu do 
czasu trzęsieniami, ziemi, z których 
najstraszniejsze było w roku 1775 i ob­
róciło połowę m iasta w gruzy ..

Anatol France napisał nową książkę.. 
Wystąpił tym razem, jako historyk 
i dał światu pracę o — „Dziewicy 
Orleańskiej*... zdobywszy sobie uzna 
nie powszechne.

Pokazuje się bowiem, że Anatol 
France za tę przede wszystkiem książ­

kę zasługuje na szczery zachwyt, za 
grur.towność badan, za ścisłość rozu 
niowania, a przedowszystkiem za nie­
zwykłą bezstronność i samodzielność 
sądu.
. Spodziewać się bcwiem można było 
po satyryku, którego spory kawał tkwi 
w talencie Anatola France’o, i to po 
satyryku, co na starość przyznał cię 
do socyalizmu, jakiegoś raczej painfle- 
tu na „Dziewicę Orleańską". Tymcza 
sem można być pewnym, żc książka 
Anatoia France’a wywoła zachwyt 
przedewszystkiem w kolach wielbicieli 
patryotycznycfc, a nawet religijnych 
Joanny d Arc.

Metc.dę, wedle której doszedł do ta­
kich wyników, Anatol France wyja­
śnił w jednej z rozmów o swem dzie­
le, jak następuje1

„Ażeby odczuć ducha czasów minio­
nych, aby się stać wspótczosnym ludzi 
dawnych, potrzeba koniecznie powol­
nych studyów i troskliwej staranności. 
Ale trudność leży nie w tem, co trze 
ba wiedzieć, ale w tem, czego nic 
trzeba wiedzieć. Jeżeli istotnie chcemy 
żyć w 15 stuleciu, ileż to rzeczy mu­
simy zapomnieć: wiedzy, metod, wszy 
stkich nabytków’, które czynią z nas 
ludzi nowożytnych! Obowiązani jeste­
śmy zapomnieć, że ziemia je st okrą­
gła i że gwiazdy są słońcami, a nie 
lampami, zawieszonemi u stropu kry­
ształowego, zapomnieć o systemie świa­
ta Laplace’a, aby wierzyć tylko w wie­
dzę św. Tomasza, Dantego ł tych ko 
stnografów średniowiecznych, którzy 
nas uczą o stworzeniu w ciągu dni 
siedmiu i o założc*niu królestw przez 
synów Priama po zburzeniu wielkiej 
Troi".

A teraz parę cytat z samej książ­
ki Anatola France’a, aby dotknąć wła­
snym palcem jego konkiuzyi:

„Ze wszystkich tekstów --pisze—w y­
nika, że była świętą. Była świętą, wraz 
z wszelkiemi atiybucyami świętości w 
15 wieku. Miewała wizye, a te wizye 
nie byiy ani udawane, ani podrobione; 
wieizyła, że istotnie słyszy głosy, któ­

ro do niej mówiły, a które nie wycho­
dziły z ust ludzkich".

Z kolei ta sama rzecz ze stanowiska 
patryotycznego, przyczem zwracamy 
uwagę na ustępy przypominające słyn­
ne słowa Mickiewicza: „Rozumni sza 
jem":

„Jej szał był mądrzejszym, niż , jej 
mądrość, gdyż to był szał męczeństwa, 
bez którego ludzie nic nigdy nie zbu­
dowali wielkiego na świecie. Miasta, 
państwa, republiki, spoczywają na po­
święceniu. Przeto nie bez przyczyny, 
nie bez słuszności, przekształcona przez 
wyobrażenie entuzjastyczne, stała się 
symbolem uzbrojonej Ojczyzny".

Jeżeli z Lakierni zapatrywaniami i z 
takim sposobem myślenia Anatol Fian 
ce powiada o sobie, że jest socyalistą, 
nie pozostaje nam nic, jak życzyć so­
bie, aby wszyscy socyaliści byli podo­
bni do niego!...

W paryskiej dzielnicy Montmartre, 
z tej wiecznie ruchomej rzeki zgnili­
zny i zbrodni, podsycanej dopływami 
najniższej cyganeryi artystycznej i jar­
marcznego oszustwa, wyłania się wy­
soko, księżycowem światłem zlana ba­
zylika Sacrć-Coeur. Dominuje nieiylko 
nad Montmartre, nie ma punktu w Pa 
ryżu, z któregoby podniósłszy gło\vę, 
nie dojrzało się pięciu kopuł rom ań­
sko bizantyjskich, wyrastających zę 
wzgórza tak stromego, że nagie szkau 
py jego umacniać trzeba było za po­
mocą robót brukowych, by nie rozstą­
piły się pod ciężarem Domu Bożego.

Bezpośrednio pod murem, świątynię 
okalającym, w pół wzgórza, na wprost 
głównego portyku, ustawiono nieeste­
tyczny pomnik du chewalier de la 
Barre. Za inieyatywą masońskiej na- 
onczas w składzie swym rady miej­
skiej i „dla kontrastu*, umieszczono u 
stóp kościoła, mającego głosić niezwal- 
czoną moc katolicyzmu, pomnik tego, 
który w średnich wiekach skazany zo­
stał przez sądy biskupie na śmierć na 
stosie za niezdjęcie czapki przed prze­
chodzącą procesyą. Imieniem jego na­

zwano tukźe jedyną uliczkę, prowadzą­
cą dziś po przez stosy mat, ryałów bu­
dowlanych, wzdłuż potężnych rusztowań 
do niedokończonej jeszcze świątyni Po­
mnik ten inaugurowano przed laty dzie­
sięciu; odtąd walka z Kościołem przy­
brały jak wiadomo, szerokie rozmiary, 
a fakt usunięcia Sióstr miłosierdzia 
(przed dwoma tygodniami) z Hótel 
Dieu, najstarszego szpitala paryskiego 
świadczy o jej bezcelowości. Gdy w 
auli szpitalnej lekarze, nawet wrogo u 
sposobieni dla katolicyzmu, żegnali 
Siostry gorącemi słowy żalu ł uznania, 
gdy chorzy zwlekali się z łóżek, b.y 
całować skraj szaty tych, które od lat 
1100 koiły ich cierpienia—na placu 
przed szpitalom zebrał się tłum kilku­
tysięczny, usiłując wtargnąć Jo wnę 
trza, by wyprządz konie z oczekują­
cych w podwórzu powozów i własne- 
mi ramionami odwieźć Siostry na wy­
gnanie. Nastąpiło starcie z policyą, a 
gdy powozy, opuszczając bramę szpi­
talną, wcisnęły się w tłum, zamiesza­
nie wzmogło się do maximum\ woźni­
ce przestali panować nau końmi, któ­
ro przerażone okrzykami, wspinały 
się, lub rzucały na oślep, tra ­
tując ludzi, poiicya szarżowała na 
tłumy, usiłujące bądź co bądź 
wyprządz oszalałe zwierzęta, na wie­
żach sąsiedniej katedry Nolre - Dame 
udt rzouo w wielkie dzwony! Wreszcie 
udało się policjantom wyprowadzić po 
wozy w żąaanym kierunku i pokłuso- 
wali oni przy koniach, trzymająu je  za 
użdzienice i broniąc dostępu biegnąc, m 
obok demonstrantom. A na miejsce 
Sióstr miłosierdzia osadzono dozorczy- 
nie niefachowe, niewyćwiczone w słu­
żeniu chorym i płatne trzy franki dzień 
nie. Oczywiście za tak nizką cenę tru ­
dno ^werbować esoby, chcące poświę­
cać się, narażać na możliwość zaraże­
nia, lub choćby chętne i łagodne w 
obejściu.

Miesiąc luty przestępnego roku przy­
pomina ciekawy trądy, yjny zwyczaj, 
istniejący w życiu kobi-icem Anglii. 
Wprawdzie dzisiaj tradycya ta nie od­

grywa już roli, w kołach wykształco­
nych traktuje się ją raczej jako żart, 
ale w niektórych warstwach ludowych 
żyje ona jeszcze po dziś dzień. Miano­
wicie miesiąc luty każdego przestęp­
nego roku daje kobiecie przywilej wy- 
bnrania sobie małżonka. Zwyczaj da­
tuje się od XI wieku, z czasów szkoc­
kiej królowej Małgorzaty, kłody wy­
dano ustawę parlamentarną, postana­
wiającą, że każda dziewica czy to z 
wysokiego, czy nizkiego rodu pocho­
dząca, ma prawo w lutym przestępnego 
roku „mówić do mężczyzny, który się 
jej podoba". Co zaś należy rozumieć 
przez to „mówienie", określa dalszy 
usięp, brzmiący jak następuje: „A gdy­
by się wzbraniał pojąć ją  za małżonkę, 
będzie nań nałożona grzywna 100 fun- 
tów szterlingów, albo wyższa, wedle 
majątku, który nazywa swą własnością; 
i tylko jeżeli może udowodnić, że jest 
narzeczonym innej, wyjdzie bez kary". 
Tak więc czas ten był dla kawalerów an­
gielskich bardzo niebezpieczny, zwłasz­
cza, że w razie odmowy spadała na 
nich nie tylko kara, ale także pewnego 
rodzaju odium powszechne.

Później stosowano tradycyjną ustawę 
miinj surowo. Jeżeli ubogi młody czło­
wiek odrzucił oświadczyny, upominano 
go, aby oświadczającą mu się dziew­
czynę należycie szanował i aby nie wa­
żył się wystawiać jej z tego powodu 
na żarty lub szyderstwo Aby zaś za 
odmowę poniósł jakąś karę, nakazy­
wało mu prawo zwyczajowe kupić je ­
dwabną suknię niedoszłej małżonce. Z 
bhgiem  czasu zwyczaj został zapo­
mniany, obecnie gra jeszcze tylko pe­
wną rolę w niższych warstwach, gdzie 
dz ewczęta, korzystając z tradycyjnego 
przywileju, pierwsze oświadczają miłość 
swym wybranym. Ale, niestety, w razie 
odmowy naw et odszkodowaniem po­
cieszyć się nie mogą.

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

NADESŁANE.

W •mbulatoryum pr?y lecznicy „chlrurglezno 
terapeutycznej" d-rów Ko Wilińskiego, B. Kozłow­
skiego. Łążyntklego, Modrzewskiego, Pledkowokle- 
jo , Sokołowskiego i Woliera (Bulwar Bibikowikl 
iłr  4 , te ie ł. 13941 od s —3 godz. po poŁ ordynąją 
następując? lekarze:

Ch. wewnętrzne — d-rzy Bylina, Cichocki 
Hartman, Januszkiewicz, & Jarocki, Knothe 

Pieńkowski.
Ch. chirurg.—d-rzy Antoniewicz, B. Kozłow­

ski, Lipski. Lążyński i Stanisławski.
Ch. dziecin.— d-rzy: Ubuiski i Nowiński.
Ch. nerwowe— d-rzy: Tuliszkowska, Trzebiński 

i Weller.
Cb. kobiece -d-rzy: Bieniecki, Chomiskowa 

i Pietkiewicz.
Cb. oczu—d rzy: Leontowiczowa i Sokołowski.
Cb. akóry I woner. — d-rzy: Kowaliński, 

Bejze i W aryńsk i .
Cb. gardła, uszu i nosa—dr Turski.
Ch. zębów —A. Mikn-zewska
W pracowni lecznicy d r. A. Modrzewski wy­

konywa rozbiory (analizy) choaiczM , ■łkreokepe- 
we I saktoryologlczne. 29

Drukar­
nia

Domo­
wa

P ow inna znajdow ać s ię  w  każdym  domu. 
N iezbędna d la  każdego, v szczeg ó ln o śc i d la  
n au czycie li i uczni, ", także dla kantorów .
N a tej drukarni każdy z ła tw ośc ią  m oże dru­
kow ać, na  to m e trzeba sp ecya ln ej nauki.

K ażd y  d r u k o w a ć  m o ż e .
Druki w ykon ane na tej drukarni n iczem  

n ie  różnią s ię  od robót, w ykonanych na  m a­
szy n a ch  drukarskich  C ena drukarni na  
1 4 0  czcion ek —I rb. 9 0  k., n a  199  czcionek  
I rb. 8 S  k., na 2 4 5  czc. — z  rb. 5 0  k Za 
p r z e s y lk ę - 4 0  k., na S yb eryę—7 5  k. 0 b s ta -! |3 ? ł  
lun ki w y sy ła m y

v y  rv fi? / f.r /c a -y cw  c i-jfr A

Najnowszego udoskonalonego ustroju
APARATY „HERBST**,

D O

za  pobraniem  pocztow ym  
bez zaliczk i. Adr. I. S z tu r m fe ld  a  c - « ,  
W a r sz a w a . 428—4—3

O zjęd ca  nad leźny z d łu ższą  praktyką, do- 
*• brem i rekonm ndacyam i, lat 40, e n erg i­
czny, z w yk szta łco n ą  s io strą  posz .kuje po­
sad y  w  C esa rstw ie  zaraz lub o d 'l-g o  m -r -  
ca. Zg o sz e n ia  a  tresow ać, p o ste -resta n te , 
W urszaw a, „Fachow em u". 525—3—2

zarazem  agronom  przyjm ie odPrŻJ)
-go  lu tego  1008 toku posadę leśn icze-

I e ś n ic z y
L  d. l-g o  i

zarządzającego, w y m a g a n ia  skrom ne, 
:twa dobre. Ł ask aw e oferty p r o sz ę ,

N r 7 S ta -1

zo lub 
św iad ectw a  
pod adresem : Kijów, 
n isław  D ydek

aa

oświetlania gazem powietrznym
domów mieszkalnych, hoteli, teatrów i t. p. gmachów, także dla 

celów przemysłowych i laboraturyów.

Aparaty wytwarzają  
gaz sam odzielnie i na 
zimno, przez to w yklu­
czone jak iekolw iek nie- 
bezpieczeństwo —mogą 
być ustawiane w kai> 
lem pom ieszczeniu.

Światło nie ustępuje ele­
ktrycznemu, tańsze od tegoż 
8 razy, a od zwyczajnego 
naftowego 4 razy.

Aparaty w różnych wielkościach od 10 do 800 płomieni, 
o sile 50 świec każdy. Przeszło 1000 aparatów w użyciu za 
granicą, a 100 w Królestwie Polskiem i w Cesarstwie.

Opisy, cenniki aparatów i całkowity h urządzeń bezpłatnie.

A. WETTLER sr.
W arszawa, HOŻA Ni 49. — Telefony 98 I 19-98.

Urządzenia kanalizacyjne, wodociągowe, ogrzewanie centralne 
wentylacye, kąpiele i łaźnie, wodociągi pneumatyczne, oczyszczanie 
ścieków. 4260-9-7

Aparat „HERBST1* w działaniu do obejrzenia w biurze rirmy.

W

ENCYKLOPEDYA MACIERZY POLSKIEJ.
Z adaniem  E ncyklopedyi M. 1 je s t  podać w p rzystęp n ym  i treśc iw ym  w? kładzie  

n iezb ęd n e w iadom ości z różnych g a łęz i w ied zy  ludzkiej w szystk im , którzy ich  potrzebują, 
a  n ie  m ają odpow iedn iego  cen ą  i w ykładem  podręcznika.

Dla ludzi wykształconych E ncyktcpedya ia  będzie rodzajem  słow n ik a  lub
lek syk on u  konw ersacyjnogo, do którego zag ląd a  s ię  praw io codziennie.

D i a  m n i u j  ł A / y k S Z t a ł C O n y C h ,  którzy n ie posiadają  chociażby m ałego  za so ­
bu k siążek , m o ż e  i p o w in n a  s i a ć  s i ę  k s ią ż k ą  d o  c z y ta n ia , rodzajem  w ypisów , 
z których m ogą dow ied zieć s ię  w ie lu  pożyteczn ych  i ciekaw ych  rzeczy .

Mając na w zg lęd z ie  potrzeby szerszeg o  ocolu , R edakcya E. po­
ś w ię c iła  d łu ższe  artykuły spraw om : gon rod oirsT w a w ie j s k ie g o ,  n a u k o m  

p r z y r o d n ic z y m , h is to r y i  p o ls k ie j  i l ite r a tu r z e ..
Z górą  10U) rycin ilu stru je  tekst, p isan y  przez ludzi pow ażnej nauki, którzy ch ętn ie  i o- 
fiarn ie, n ie  zw ażąjąc na  oderw anie s ię  od prac zawudowycL. p o śp ieszy li z pom ocą na

rzecz o św ia ty  narodowe).

4 . —  

6 . —
5. 50

§82C

Cena 4 tomów Rb.
„ „ w oprawie płóciennej . „
„ „ w  opr. półskórkowej w jednym tomie „

(na przesyłkę dołączać należy — 75 kop.).

GŁÓWNA SPRZEDAŻ

Na  WOŁYŃ, PODOLE I UKRAINĘ

W KSIĘGARNI

Leona Idzikowskiego
w KIJOWIE.

Zamówienia wagonowe

Jarą syberyjską pszenicą 
 .* do siewa: __

i j Ruską syberyjską Gfrkę, 2) syberyj­
ską Biatolurkę 1 t) t zw. „P le ierod” 
szklistą czerwoną, przyjmuje

B ssss. FUDAK0W SK1
KIJÓW, Błagowieszczeńska 49.

Warunki komunikują się  na żądanie.
381—„

Wioski magazyn wy­robów
p o leca  n a czy n ia  kuchen­
ne, ogn io trw ałe  i jed y n ie  
h y g ien iczn e , w y łą czn a  
spr/.edaż aparn iow  do 
k on serw ów  ,Wekka".

P r o r e z n a  19, (daw niej K rsszcz*. 7j_
449-25-2

_____ r Biuro- melioracys rolnych

S  Biuro Techniczne Z. Kozłowskiego
®  WARSZAWA, W idok 19 t e le f o n  4 6 0 2

K A ftA L IZ A C Y A  WODOCIĄGI
a g r z e w o iie  centralne, drenaż, w ^ ntylacye w m ieśc ie  i naprow incyi w dw oraoh

i pałacach .

T arasow sk a
202—6— 13

MijąŁsk do wydsisrżawisata
w C h e r s o .is k .  ,ju b . , 3" w io r ft od kijów  
gub., 4 5 o  d zies., 11 zabudow ań bez domu  
w ła śc ic ie la , 13 rb. d z ies ięc in a , b aucj a obo­
w iązkow o. Obok m ożna je sz c z e  400 dzies. 
S z c z e g . i  W .-P o d w a ln a  3 3 , m . 7 , o d  g . 
1  n o  4  i p ó ł p o  p o ł. 452 7—4

Le c z n ic a  d e n t y s t y c z n a
D en ty sty  L. B ile jk in a . h reszcza tik  27 
(w prost Proreznej). Przyjm ują d o k to r z y -  
s p o c y o l iu c i  od g. 9 rano do g . 9-ej w iec? , 
b u racya . p lom bow anie, w y ry w a n ie  bez bólu. 
Sztucz. zęby feoz p o d n ie b ie n ia . P łaca  w e­
d łu g  taksy. Porada i kuracya 30 k. S ztu ­
czne zęby od 1 rb. 1 9 1 -1 0 0 -  8

1(1(1 j C(1 ty s ięcv  -b. pożycz potrzeba na  
lU U  I L)U -iw a m ajątki n a  Podolu, sw obodne 
od banku i w szelk . d ług. Puż td. J  uż. ter- 
m 'n. Inform. zas. adres: O. D zięc io łow sk i w  
W innicy , gub. podoi. 498-3-2

I

M li.rsz .iw a , F o k s a l (4 . T e le fo n  115,02. K nauów , 
G r a b o w sk ie g o  Nr 10.

Osuszanie. Drenowanie Nawadnianie. Melioracye torfowisk. Gospo­
darstwo rybne. Analiza gleby.

In ż y n ie r  S ta n is ła w  T u r c z y n o w io z , w ykładający m elioracye  
rolne w  U n iw ersy tec ie  K rakow skim .
In ż y n ie r  A n ton i P o n ik o w s k i, b. in żyn ier p rzy  biurze m elio- 
racyjnem  W yd zia łu  K r a jo w e g o  w  G n lłcy i. 1G8-1G-3

Pam iętajm y bojkotow ać n iem ieckie  
tow ary

Ploskirówi
F abryka narzędzi roln iczych  i od lew nia  że laza

F n i h p r ł a  „  , w Proć t poczty.
. u i u o i  ia < i P o leca  m łocarm e, siecz-

I karnie, k ieraty , pom py i t. p. Jak  rów nież
| przyjran.je w sze lk ie  reperacye różnego ro-
iclzaju fńaszyn . 228-10-4

' BIURO JAHOŁKOWSKIEJ
p o le c a  n a u c z y c ie l i ,  n a u c z y c ie lk i ,  fra n -  

. c u z k i ,  n ie m k i ,  a n g ie lk i ,  b o n y  p o lk i ,  
W a r s z a w a , N o w o j a s n a  8 . 18 2  5 -4

Salon Empire, S? Z
nio do sprzedania. W iadom ość: ulica P usz- 
k ińsk a N r 12 m. 23, oglądać m ożna od goda. 
8 do 5 po południu, 469-5-4

W dobrach fila' 
folw. Kryłówka
I

m a ł>r. R z e w u s ­
k ie g o  w yd zierżaw ia  s ię  

(pow . S k w irsk i) l,l» 5  dz. 
z p o siew a m i, m ożna z in- 

w enti r «  m. S zczeg ó ły  u L isow sk iego , Ki- 
ów, Al.-Dnrohożycka Nr 19, o godz. 4—6-ej 
ub v W ierzchow ni przy  s t  kol. Poł.-Zach. 

Browki. 497— 4 —3

P o m ia r y , p r o je k ty  I k o s z to r y s y .  26C 12-4
••eNes^N ę§wmm •••• > • • • • • » ' • • • »

Towarzystwo Rosyjskie przeciwpożarowe w Petersburgu
K a n a ł F k a te r y ń s k i Nr 27 .

P rzed staw icie l g en era ln y  d la  gub. k ijow skiej, podolskiej, w ołj ńskiej i czern ihow - 
sk iej A. D. S u m n ia w ic z . Adres: G iełda k ijow ska.

Popularny środek przeciwpożarowy wEurekaŁS ^ kku lS
m , ;nie, naw et oleje płonące: naftę, sp iry tu s, b en zynę i t. p. N aczyn ia  zab ezp iecza],-”, 
od w ybuenu , do przech ow yv-an ia  p łynuw  palnych , ja k  nafta , sp ir j tus, benzyna eter i t p

R ó ln e  środk i przeciw pożarow e.
P odczas dośw iad czeń , ja k ie  odb yły  s ię  w  K ijow ie, dnia 11 listopada 19n7 roku w  ce 

iii spraw dzę ia vartości środków  przeciw pożarow ych  „ E u r e k a ”  oraz naczyn  zabezi ie- 
czą jących  od w ybuchów , itw iprdzo.io urzęd iwym protokółem, że wspomniane wyim lizkl na|- 
lepszym , najskuteczniejszym  I n»jtałr»zvm śrrdkiem do zwalczania pożarów, dla tego pożadanem le .t  
aby nieodzownie znajdowały się w składach straży ogniowej, w składach handlu towarów w sk ła  
-ach aptecznych, żyw nościow ych I Innych, jrk również na kolejaih żelaznych, w bankach,’teat-i cl 
fabrykach, zakładach przem ysłowych, w biurach notaryalnych I In. w mieszkaniach, taK p-ch  mono­
polowych, s ko łach , kościołach I wogole we w szystkiego rodzaju lokalach miejskich I wiejskich.

C enniki, ‘:opię protokółu u rzędow ego sporządzonego p odczas o sta tn iego  d ośw iad cze­
n ia  ora" ob liczen ia  w y sy ła m y  bezp łatn ie  n a  p ierw sze  żądanie.

A dres d la listótfr i telegram ów : K ijów , G ie łd a , S u m n i

Tylko na czas kontraktów
W  magazynie Sa^e«*k,ch

„ B r .  K A R L ”  K reszczat ik  Nr 10,
kowo nizkicn  cen ach  TANIA SPRZEDAŻ RESZTEK  ̂dw abnych  i z wy-
czajnych  sarpinek. R ów nież posiadam y duzy w ybór z saratow skiej przędzy p o ń c z o c h

i s k a r p e t e k .  608—5- 1

Na u c z y c ie lk a  niem łoda, znaj. dobrze mu  
zykę, teor. i prnk. franc.t po lsk i i rosyi 

Język poszuk. p osad y do m ał. d ziec i tu lub  
na ryj uzd. M ichałow ska 22, m. 36, w  po­
dw órzu. 503—4—4

t l ł o d y  człow iek , znajdujący s ię  w  bardzo 
” • krytycznem  położeniu, poszukuje Jakiej­
kolw iek  pracy. W iad om ość w redakcyi „Dz- 
Kijów." 519—ś —o

Potrzebny pokój
ze  sto łem  zaraz. Adres: A dm inistrai ya  „Dz. 
h y o w sk ieg o " . d la  X . 574-2-2

Mło d a  polka poszukuje zajęcia  na w yjazd  
może być do pom ocy w  gosp od arstw ie  

lub też boną, m a rekom endacye. M ichałow ­
sk a  2 2 -1 1 .  5 6 4 - 2 - 2

Pierwszy Łódzki Dom 
Eksportowy f,.bryki T-wa „Progress” T-wo Przemysłowe „Oszczędność”

T elefon  1913, K reszczatik  Nr 34 
P rzyjm uje n a  kom is iprzechowanie w ,„ s

i oddzielne pokoje

P odszew ka do kostyum ów  dodaje s ię  darm o. P rzesy łk a  i zapakow anie n a  r a c h u -: K r e s ic ia H K * p L a & P|ir 34?alef‘on 191*1,
Główne w ejście . 59Ó-„-2

po leca  po cen ach  fab ryczn ych  svroje o sta tn ie  w yroby n a  m ęsk ie  i dam sk ie koetyum y
najnow szej parysk iej m ody 1908 roku

WAŻNE DLA PANÓWI

sprzęty  dom ow e  
chych  mur. lokalach

»umniewicz. 33-50-4

B iu ń o  PO SH ED N IC iW A  PRAC Y  
Z w ią z k  u W z a je  m n e j  P o m o c y  P r  a c o w n ik ó w  

K ij ó w , K r e s z o ^ i ^  5 6 ,  m . 8  (do l-g o  lutego, K reszczatik  28. m. 7) p oleca  
techników , cheriiK ow , m echaników , buehalteroa', rządców  rolnych ekonomów  
rzem ieśln ik ów  i w ogó le  pracow ników  rolnych  i p rzem ysłow ych , w iłąp .zn ie cz ł ]l 

___________________________ ków  Związku * 41 7—30— 9

I p e n i l f  w y k w elifik ow an y , z 15-letnią  
L r  o  l i m *  praktyką poszukuje posady le­
śn iczego . kontrolera lub m iern ika na  U krai­
n ie , Podolu lub W ołyniu . Ł ask aw e oferty  
lub osobiście: Adm inistr. „Dz. Kijów." a p, 
K. Z abłockiego. 371-5-9

W. Ż a r c z y ń s k i u l. A le­
k s a n d r o w s k a  Nr 41.

471-„-6
Dentysta

średnich lat prosi o pra­
cę. Kijów, Michujłowska 

Nr 5, (mleczarnia). 78-10-16
Gospodarz

T o m a s ó w k g , s u -
p e r f s  -żal o - l e t r ę  

c h il i j s k ą  poleca  
D om  H an d low y  

E. K r a s ic k i i S -k a
w  K ijow ie, 

Kantor: K reszczatik  29 
382-30-5

nek fabryki. O trzym aliśm y m asę listó w  z podziękow aniam i, bez wsrelkieqo ryzyk--! J eś li 
s ię  coś niepodoba to przyjm ujem y z pow rotem  i zw racam y n iezw łoczn ie  p ien iąd ze pocztą.

S z e w io t  „Anglo", M ocny, w ełn ian y  m ateryu ł w  kolorach: g ład k o-cza in y , c iem no­
n ieb iesk i, czarno-szary, jasn o-s? .arj, czek o lad ow y  i oliw kow y, w  dest-nie: p rzetyk an e prze­
cinkam i, w paski i ś liczn e kratki. W ysyłam ? rów n ież  odcinki 4 1/ ,  arsz. na  ca ły , e le g a n ­
cki 1 so lid n y  garn itu r za '» rb. 50 k., 6 rb. 75 k ,  8  rb. i .11 rb. 50 k., n a jlep szy  gatunek  
„W ikt-irya" 10 rb. 75 k. i 12 rb , a  przy zam ów ien iu  8-cn lub w ięce l garn iturów , dodaje­
m y ty tu łem  prem ii potrzebną p odszew kę zup.Mtaie d a r m o .

WAŻNE DLA DANII
S z e w io t  „Franco". Moc ny m aterya , na e leg a n ck ie  dam sk ie k ostyu m y w e w sz y ­

stk ich  Kolorach, p rzetykano w  kratki, p ask i i różnokolorow e so lid n e  p rżecirk i i g ładk ie  
Ża odcinek 8 arsz. n a  cap, iaro=ki kostyum  4 rb. 50 k., 5 rb. 50 k. 1 6 rb. 50 k. Zam a­
w iającem u odrazu 2 odcinki dodajem y rów n ież cenne pi em ium .

Zamówie n ia  prosim y adresow ać: Ł ó d ź , fab ryk a  k am garn ow ych  1 w ełn ianych  w y ­
robów T -w a  „ P r o g r e ss"  poczt. skrz. 310. 591—3 - 1

H B ezp }a*n le  3 0  dni!! J eże li w  c iągu  teg o  czasu  zeg a r  okaże s ię  w a- 
dl.TTym, firm a zw róci p ien ądze. _ i  ^ d a jc ie  7 przeH conyw ujcle s ią .  
T ylao  2 ro ‘20 kop. W ysy łam  p ięk n y , g a b in eto w y , bronzow y zeg a r  
stołow y: „Efekt" z złoconą ozdobą i sa m o św iecą cv m  - w c iem n ie  cyferb la­
tem , za le tą  zegara  je s t , że  doskonale chodzi i w ytw orn ie  zdobi każdy po­
kój. C ena tylko 2 rb. 2 ) kop., 2 sz tu k i—3 rb. 90 k. T akiż sam  zeg a r  w y ż­
sz e g o  gatu n k u  z m echan izm em  „Ju n gen s" —2 rb. 5u k., 2 sztu k i — 4 rb‘ 
50 k. W y sy ła m  zegary , sp raw d zan e co do m inuty z g w aran cyą  na  6 lat, 
za  frach tem  i oez zadatku. P rzesy łk a  40 kop. (dó S yberyi / * kop.) Adr.: 
D om  E k sp o r to w y  S .  Pe< cm m . W a - v .  iw a , P i >Aska 3 9 —9 .  B e z ­
p ła tn ie  dodaje s ię  do k ażd ego  zegara: 1) p ierśc ień  z  pod rob. brylantem

ik. przyb. p iśm ien n e  i c iek aw e

OGRODNIK
żonaty , posiad ający  w szechstronną i grun- 
row uą znajom ość każdej ga łęz i ogrodnictw a, 
praktyczn ie i teoretyczn ie  oraz pszczeln ictw n  
l ch m ielarstw o , poszukuje p osad y  zaraz. A- 
dres: W a r sz a w a , skrzynka pocztow a 377 
U rsynów , W ła d y sła w  Sm ardzew sk i.

520—4 —2

Bo n a  p o lk a  in te lig en tn a  z K rólestw a, po­
szuku je m iejsca  do dzieci, posiad a  św ia ­

dectw u z 1-cli klas. Oferty: In s ty tu c ja  20, 
m. 3, p la  Zofii. 607—2 —1-

P otrzeon a  e ł g n i p 7 0 r l r u  do pracow ni 
zdolna o l d l l l U z a l  PitŁ suk ien  dam ­

sk ich  M -me K am illi, M ich ałow jka 19.
620—2—1

n o k ó j  ż  w szelk . w ygód  z osobnem  w ejść. 
« od u licy . W .-W łoazim . 12. 325—2—1

1 eb n ga l., 2) brelok-binokl z portretem  kobiecym , 3 Kieszon
prem ia. F irm a m oja nagrodzona 8-ma złotymi* m edalam i. 409—4 -  2

, p o ł r r * b n y  chłopie 
1 • 7. dnhrai r o d z in ę .

iec  do handlu  la t 14—15, 
z dobrej rodziny, um iejący czy tać , p isać  

! i rachow ać w im i-g a s tr o n o m ie z r y  m agazyn  
E. G ronieckiego, M ała-Zyiom ieraks 18.

5 7 7 - 2 - 2

p o . n ó i c i r  starem u chorem u, z pow odu po 
* d eszł. w iek u  i choroby pracy dostać n ie  
m ogę, przym ieram  z g łod u  i ch łodu, poinóż-

Po s a d y  n a u r z -k i  n i
z patent, g im n ,

yki i niem .
zn.

w r i  poszuk. m ł. os. 
prnk. i teor. franc., 
W iadom . w Redak.począt m  izy

„D zień. Kij." u M. Z. od g . 4-ej po roŁ
453—3—3

U ie  m -iją o  n a zap łacen ie  w p isu  do gim - 
*■ nazyu m  za  drugie półrocze, proszę ludzi

c ie  proszę chorem u starem u. R euakoya „L)z i dobrych dopomódz^ ai w  tem . Składki przyj- 
K (jow .“ d l*  starego . 018- 5—3 m uje redakcya  d la  Jeziersk iej. 389—6—4
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